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O plata pocztowa uiszczona ryczałtem.

Ma ł o p o l s k a
W s c h o d n i a

Nie sądzę, by ktokolw iek mógł 
tw ierdzić, że w ypadki ostatnich kilku 
tygodni wpłynęły... łagodząco  na s to ­
sunki po lsko  - ukraińskie w M ałopol- 

W schodniej. „P o lity k a  uk ra iń ­
ska” obozu .sanacy jnego” , ba lan su ją  
04 od  „pacyfikacji” do pate tycznyc 
^ek lam acy j „po jednaw czych ' zada- 
a tym  razem  cios bardzo bolesny 

J^ze lk im  po jednaw czym  napraw dę, 
^ez cudzysłow u, tendencjom  w spo 
teczeństw ie ukraińskiem  n a  rachunek, 
niestety, P ań s tw a  Polskiego.

Są to  konsekw encje, znowuż nieu  
^ k n io n e ,  całego system u rzą 
^aństw o, pojm ow ane, jako , 
cia w szechw ładna” , nigdy t nigdzie 
nie um iało  rozw iązać zagadnień 
rndowościowych. Cóż iwn ■
chorążow ie idei fed era cy jn e , z lat
1919 __ 1920 złożyli po tu ln ie  sw j
chorągw ie w dośw iadczone i... prań-

rackiego, — w dłonie ludzi, którym
"Sentym enty libera lne  m e krąży ły

n ty m e n y  ^  Cóż dziw ne-

s k iego"  brzm i coraz cisze, wobec n a ­
cjonalistycznego  „tam  - tam  grupy
„Słowa P o lsk ie g o ' we Lwowie.

P rob lem  ukraińsko  - polski is tn ia ł 
wiele la t p rz e d  w ojną. R ozpłom ienił 
w  krwawą łuną w listopadzie  1918 
r .f  n ie  zdo łano  znaleźć drogi w łaści­
wej p rz e d  p rzew ro tem  majowym;-w  
l a t l J  „ a s fw n y d . s y tu ć c a  
dalszem u zaostrzen iu , ulega mu n 
bal aż po dzień dzisiejszy.

T ak  w ygląda ciężka i p rzy k ra , a
n >ewątpliwa prawda.

*

Cena numeru 2 0  groszy

Polityka japońska na Dalekim Wschodzie
INTERWENCJA W. BRYT AN JI.

Ambasador angielski w Tok o odbył 
konferencję z ministrem spraw zagra­
nicznych UsŁ.dą, na której omawiano 
sytuację, wytworzoną ostatniemi posu­
nięciami japoriskiemi w Północnych Chi­
nach. W toku rozmowy ambasador za­
znaczył, że wzrastające napięcie sytua­
cji w Chinach Północnych zagraża bez­
pośrednio interesom angielskim i w unie 
niu swego Rządi zwrócił ministrowi u- 
wagę na konsekwencje, mogące stąd 
wyniknąć. Demarche rządu angielsk e 
go wywołało w japońskich kołach rzą­
dowych duże wrażenie.

n o t a  j a p o ń s k a .
Rząd japoński wystosował notę do 

Rządu chińskiego, w której podkreśla, 
że zarzuty, podniesione przeciwko Rzą­
dowi japońskiemu w związku z wypad­
kami pod Szanhajkuan nie odpowiadają 
istotnemu stanowi rzeczy. Odpowie- 
dzia'nodc za wypadki na Dalekim 
Wschodzie spada całkowicie na Rząd 
chiński. W końcu Rząd japoński propo­
nuje Rządowi chińskiemu zaniechanie 
wsze:kich przygotowań do akcji prze­
ciwko Japonji i wyrażenie zgody na 
wszczęcie nowych rokowań z Rządem 
japońsk m.

W PRZEDEDNIU OKUPACJI?
W ad o mość o zajęciu Czumenkau 

przez wojska japońskie wywołała Wśród 
ludności chińskiej w Pekinie i Tsien- 
Tsinie olbrzymi popłoch. Zamożniejsi 
Chińczycy opuszczają oba miasta, uda­
jąc się w głąb kraju. Popłoch ten 

I wzmógł się jeszcze po ogłoszeniu roz­
porządzenia m arszałka Czang-Tsue- 
Ljanga, nakazującego wywiezienie 
wszystkich kosztowności z Pekinu i 
Tsien-Tsinu. Zarówno ludność, jak i 
władze spodziewają się zajęcia obu 
miast przez wojska japońskie.

P artja  Socja listyczna  k ilka- 
ta  w ia ła  p rzed  op  i n j ą ptj 
j p lan  p racy  n ad  po jedna- 
,program  autonom ji ’e ry /o r- 

;m R zeczypospolite j Polskie, 
ości ukra ińsk ie j. K oncepcja 
w ychodziła z założenia  ze 
lo lska  w w ojew ództw ach po- 

. w schodnich m e m oże być 
osób uznana —  wbrew

■ T ac io n a U to w
,ś ludność ,napt

“  ram ach  astro /u

kowo program  n a s r  " «
j  1  ^ d ź w ię k ie m  w spo-zadnym  oddzw  ę ^  ^

ńe  ukraińskiem . liczne
? go już w  ją  też
arnskie, nie o hocjai

" de” ‘t rae «*ia'iTLSfw.
ta| f  nić
Z S E Ł * a o w i i - i > ;a,e' tSS*resow  'Pan^ 7 , s a n a c y j n e -  
iściow a i oboz _ -den lok ra ty .

0ZU, ^ er0s1e w s tad ju m  j a w  n a jd u je  się w tam .

t ;;.
£ vd0,acy polsko -^ukraińskim .

>rosta, Uk^widacja ^ 1̂ .

" T ?  rZf t T e r o “ ni» p .1-zbędny d la  n a ro dowo-
stw ow ej poli y* _ jjo nas,
,a „ow e szlaku c »  ^
óednik  naszego

Druga „platllstka” Sowietów
Uchwały C. K. fa r t j l  Komunistyczne! w Kas wie. R sr re s je  wobec 
nowe] opdzycji. jeszcze jedno zwydę>cwo S ta lh a  ad Rykowem

Wczoraj ogłoszone zostały rezolucje 
plenum Centralnego Komitetu Partji 
Komunistycznej. Uchwały te na w stę ­
pie stwierdzają sukces „piatiletki”, prze 
ciwstawiając go kryzysowi w krajach ka 
pitalistycznych.

Rezolucje konstatują klęskę elemen­
tów kapitalistycznych na wsi i w mieś­
cie, przyczem zapowiadają, że 
druga „piatiletka" będzie okresem opa­
nowania technicznego przedsiębiorstw, 
wybudowanych podczas pierwszej „pia- 
tiletki", a także okresem umocnienia 
organizacyjnego kolektywów i sow- 
chozów. Wymaga to zahamowania tem­
pa wzrostu przemysłu w ciągu najbliż­
szych dwóch, trzech lat z 22 procent do

13 14 procent rocznie z naciskiem
hie na ilość, lecz na jakość produkcji 
oraz dla rolnictwa, nie na rozszerzenie 
obszaru zasiewów, lecz na wzrost wy­
dajności.

Osobna rezolucja C. K. poświęcona 
jest wykryciu nowej grupy opozycyjnej 
wewnątrz partji, na której czele stali b. 
komisarz zaopatrywania ZSRR — Eys- 
mont, b. komisarz spraw wewnętrznych 
— Smirnow i znany z działalności w cza 
sie wojny domowej na Syberji, ostatnio 
szef urzędu drogowego — Tołmaczow. 
Rezolucje zarzucają tej grupie, że kons­
piracyjnie werbowała ona zwolenni­
ków wśród „burżuazyjnych zwyrodnial- 
ców“ i dążyła do zaniechania uprzemy­

słowienia oraz do restauracji kapitaliz­
mu i „kułactw a” w Sowietach. Eys- 
monta i Tołmaczowa wydalono •. partji, 
zaś Smirnowa usunięto z C. K„ grożąc 
wydaleniem z partji. Pozatem znanym 
swego czasu przywódcom prawicowej o- 
pozycji Rykowowi, Tomskiemu i Schmid 
towi rezolucja zarzuca utrzymywanie 
stosunku z opozycyjną grupą Eysmonta 
i uchylanie się od jej zwalczania.

Wszystkim zagrożono surowemi re ­
presjami, aczkolwiek narazie nie wyda­
lono ich z partji. Ryków zajmuje obec­
nie stanowisko komisarza ludowego 
poczt, zaś Tołmaczow stoi na czele 
wszystkich wydawnictw państwowych.

Przesilenie rządowe w Rumunji
p o n o w n a  Kandydatura V a id a  V o e v o d a

Przed przyjęciem dymisji gabinetu 
j Maniu, król przyjął ministrów litu lescu  
j  , Michalake. Po audjencji premiera Ma- 
; niu u króla, przyjęci zostsii kolejno, 

zgodn c ze zwyczajami kon.*ytucyjnemi, 
prezesi Izby posłów i Senatu, Którzy 
zalecili królowi utw orzenie  Rządu, m o ­
gącego liczyć na poparcie obecnego 
parlamentu. Obaj dostojnicy państwowi 
dodali, że uważają b. premiera Vaida 
Voevoda za osobę najbardziej po w o ła ­
ną do utworzenia takiego Rządu. W wy­
niku powyższych rozmów k.61 zaprosił 
Vaida Voevodę na posłuchań e.

W ten sposób zmiana Rządu nastąpi­
łaby niejako w „granicach" Narodowej 
Partji Chłopskiej.

***
Wczoraj przybył do Bukaresztu Way- 

da Woewod zawezwany telegraficznie.

P/zesi enie w Grecji
Z Aten donoszą: Rząd ChaJdarysa

p-odał się do, dymisji, po wyłażeniu mu 
1 rzez parlament votum nieufności 109 
glosami przeć wko 91.

Wayda Woywod został przyjęty przez 
króla, który powierzył mu misję sformo­
wania gabinetu. Kandydat na przyszłego 
premjera zastrzegł sobie kilka dni cza­
su do namysłu i uzależnił ostateczną 

; decyzję od stanowiska swego stronni- 
stwa. W kołach politycznych sądzą, że 
misja Waydy Woewoda nie napotka na 
poważniejsze trudności, tem bardziej, 
że dotychczasowy premjer Maniu o- 
świadczył w rozmowie prywatnej wo­
bec grona polityków, że ewentualny, ga­
binet Waydy Woewoda mógłby liczyć 

j na życzliwe jego poparcie.

G sb'iist Paul - io n co u ra
i problem piać pracowniKów p a ń s tw o w y c h

Sprawa zmniejszenia pensyj urzędni­
czych i rent inwalidzkich we Francji 
stała się .
dominującem zagadnieniem polityki we­

wnętrznej.
Jeżeli sprawa ta  nie zostanie załatw io­
na, może dojść do obalenia planu sana­
cji finansów min. Cheron'a i do upadku 
Rządu Paul Boncoura.

Delegacja związku urzędników fran­
cuskich po przeprowadzeniu konferen­
cji z premjerem Paul Boncourem i mini­
strem finansów Cheronem ogłosiła, iż ro 
kowania w sprawie obniżki płac 

zostały zerwane 
i że dalsze konferencje z Rządem są 
bezcelowe. Później okazało się jednak, 
iż sytuacja nie przedstawia się tak kry­
tycznie, jak mówi komunikat delegacji

urzędniczej. Rokowania nie zostały o- 
statecznie zerwane. Odbędzie się jesz­
cze jedna konferencja ministrów z de­
legacją urzędniczą.

Przywódcy socjalistów Leon Blum i 
Auriol odbyli rozmowę z premjerem 
Paul Boncourem celem przedstawienia 
Rządowi własnych propozycji zrówno­
ważenia budżetu.

Prenumerujcie i kupujcie „Robotniku"
p rze łam an iu  w alki narodow ościow ej 
w granicach R zeczypospolite j w idzi­
my w ukraińsk im  ruchu so c ja lis tycz­

nym , gdy chodzi o zagadnienie uktairi 
skie W ynika stąd chyba dość jasno, 
że o udziale P. P. S. w jakimkolwiek

„froncie an ty u k ia iń sk im ” n ie  m oże 
być mowy.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Pierwszy akt
Pierwsze czytanie projektu p. Ję- 

drzejeuńcza o w yższych  uczelniach 
zostało więc we czwartek „przepro­
wadzone" przez Sejm p rzy  grobowem  
milczeniu pp. postów B. B. W. R. ( z  
wyjątkiem  pokrzykujących od czasu 
do czasu pp. Sanojcy i Burdy). Ko­
misja Oświatowa Sejmu przekazała  
odnośny referat p. pos. Czumie z B. 
B. W. R., — przekazała głosami, na­
turalnie, B. B. W. R.

Mówiąc językiem  urzędowym, „spra 
wa jes t w  biegu".

Cała nauka polska  — jeże li pomi­
niemy pp. Ehrenkreutza i Makow­
skiego — w ypowiedziała się przeciw­
ko projektowi. Tow. Z. Piotrowski 
cytował w swojej doskonałej mowie 
sejm owej w yjątki z  książki zbiorowej 
trzydziestu  uczonych polskich p. t.
„W  OBRONIE WOLNOŚCI SZKÓŁ 
AKADEM ICKICH". Książka ta sku­
piła autorów od lew icy aż do konser­
w atysty  prof. Estreichera. Krążą po­
głoski, że istnieje możliwość gremjal- 
nej dym isji W SZYSTKICH rektorów  
wyższych uczelni Polski, gdyby Sejm  
,sanacyjny" uchwalił „kon cesję"  p. 
Jędrzej ewicza.

Tak zarysował się PIERW SZY  
A K T walki, rozpoczętej przeciwko«. 
„myślom w obcęgach".

L. Z.

Zlikwidowanie strajku
na dwuch kopalniach

Przed kilkoma dniami wybuchł strajk 
na kopalniach „Baśka“ i „Helena” t  
powodu nieotrzymania przez robotnil 
ków zarobków.

Jak  donosi „Polonia", strajk na ko­
palni „Baśka" został zJikwidowany w 
ten sposób, iż zarząd zobowiązał się 
wypłacić zaległe zarobki w dwuch ra­
tach: 14 i 17 b. m. Na kopalni „Helena" 
robotnicy podljęli pracę, czekając na 
wyniki konferencji w nadchodzący po­
niedziałek.

1000 zł. grzywny
i.a w s trzy m an ie  w y p ła ty  
zaro b k ó w

Starostwo grodzkie śródmiejsko-war- 
szawskie ukarało, na podstawie a r t  59 
praw a o wykroczeniach, przedsiębiorcę 
robót budowlanych, Kazimierza Staro- 
czewskiego, grzywną w wysokości 1.000 
zł„ z zamianą na 30 dni aresztu, za 
wstrzymanie przez lekceważenie wy­
płaty zarobków zatrudnionym przez się 
robotnikom.

Art. 59 głosi, że kto złośliwie, albo 
przez lekceważenie swych zobowiązań, 
wstrzymuje w całości lub w części, na­
leżne pracownikom wynagrodzenie, lub 
obniża bezprawnie jego wysokość, al­
bo zmusza pracowników do przyjmowa­
nia zam iast należnej zapłaty w gotów­
ce wynagrodzenie w innej postaci, po­
dlega karze aresztu do 3 miesięcy lob 
grzywny do 3.000 zł.

W najbliższych dniach rozpoczniemy w 
„Robotniku** druk interesującej sensacyjnej 
powieści znanego pisarza angielskiego Gra. 
bama Greene‘a p. t.

>,Pociąg do Stambułu"
Akcja, obfitująca w emocjonujące momen 

ty, rozgrywa się w pociągu pośpiesznym na 
przestrzeni między Ostendą a Konstanty­
nopolem.

Powieść wyszła z druku w Anglii dopie­
ro w grudniu 1932 r.
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Przed ponowną rozprawą
brzeską

Termin ro zp ra w y  brzesk ie j  w  Są­
dzie  A p e la cy jn ym , w yzn aczon y  na 
dzień  7 lutego, jes t ,  jak  się zda je ,  
terminem osta tecznym , k tóry  .już nie 
ulegnie zmianie.

M o ty w y  w yroku  Sądu O kręgow e­
go zo s ta ły  w  swoim czasie podane do 
wiadom ości publicznej m o ty w y  „vo- 
tum separatum" p. sędziego L eszczyń ­
skiego stanowią  — według  oceny  
w ła d z  —- tak zw . tajemnicę urzędo­
wą. M ło d y  a posuw ający  się szybko  
n aprzód  po szczebelkach kar je ry  (po  
dobno kan dyda t na stanowisko w ice­
ministra spraw iedliw ości?)  p . proku­
rator G rabow ski s zy k u je  muter ja ły  
dla  m ow y  o skariyc ie lsk ie j .  S P R A ­
W A  B R Z E S K A  powraca na p ierw szy  
plan widowni... rzeczyw is tośc i po l­
skiej. ttścŚ J z----- -—4 —  —

W  Sejmie, w  Senacie i w  prasie po­
dnoszono wielokrotnie w ła śc iw y  cha­
rakter  sp ra w y  brzeskiej,  —  j e j  sy m ­
boliczne, —  pow iedzie l ibyśm y,  —  le ­
gendarne znaczenie. Znaczenie to nie 
ty lko  trw a dale j,  ale PO G ŁĘBIŁO  
SIĘ ZNACZN1E w ciągu dwunastu  
m iesięcy minionych w brew  „bohater­
sk im “ w ysiłkom  dzienn ikarzy  „sana­
cy jn ych " i dziennikarzy... komunizu-  
jących.

O d  terminu ro zp ra w y  dzie lą  nas w  
te j  chwili t r z y  i pó ł  tygodnie. Zain­
teresowanie k lasy  robotniczej,  —  mas  
włościańskich, przeds taw ic ie li  po l­
sk ie j  m yśli  i po lsk ie j  kultury istotą  
zagadnienia będzie  n iewątpliw ie  ro­
sło. Z naszego zaś punktu widzenia,  
dla  naszych idei, w o lim y  tys iąc  ra zy  
w iece j  chorągiew S P R A W Y  BRZE­
S K I E J ,  niż... kulisy  afer ks. P szc zyń ­
skiego. To zestawienie  ma także  sw o ­
ją  w ym owę...  symboliczną.

S. K.

Wymiana listów miedzy Vanderveldem i Trockim

Osieile mieszkaniowe 
w łodzi
Imienia Montwiłła-Mireckiego

S am orząd  socjalistyczny w Łodzi, 
chcąc uczcić pam ięć M ontwilła-M irec- 
kiego, bojow ca P. P. S., k tó ry  zginął na 
szubienicy , w  w alce o Socjalizm, n ie­
pod leg łą  P olskę i o sp raw ę robotn iczą, 
p stan o w ił nazw ać Jego  im ieniem  O sie­
dle m ieszkaniow e na Polesiu Konstan- 
tynowskiem  w  Łodzi,

U roczyste  odsłon ięcie tab licy  p am ią t­
kow ej ku czci M ontwiłła - M ireckiego, 
w m urow anej w  jedną z kam ien ic O sie­
dla, odbędzie się w  niedzielę, dn ia 15 
styczn ia  1933 r. o godz. 12 w  południe-

Historja z p. Sobolem
J a k  donieśliśm y w czoraj, p, S. Fila­

rowa, pas ie rb ica  b an k ie ra  Soboja, zo ­
s ta ła  zw olniona z w ięzien ia za bardzo 
po k aźn ą  kaucją. Sam ego p. Sobola zw ol­
niono już pop rzedn io  za kaucją  rów nież 
w ysoką. O boje ci państw o  są podobno 
zam ieszani w  jakąś  afe rę  szpiegow ską. 
Na te m a t b isto rji z  p. Sobolem  i z p. 
Filarową k rąż ą  najrozm aitsze sensacyj­
ne pogłoski, k tó ry ch  n araz ie  wolim y nie 
pow tarzać.

Protesty wyborcze
(PID) W  pon ied zia łek  dn. 16 b. m. 

Izba dla sp ra w  w yborczych S ądu N aj­
w yższego ro zp a trzy  4 p ro testy , w n iesio ­
ne p rzeciw ko  w yborom  z okręgu nr. 54 
T arnopo l. Z okręgu tego w esz ło  do Sej­
mu 8 posłów  z lis ty  BB i 3 z k lubu U- 
k raińsk iego . W ybory  zaskarża ją  U k ra ­
ińcy i „C en tro lew ".

Przcown cy umysłowi
a nowela ubezpieczeniow a

(PID) Centralna Rada Pracownicza,
zw o ła ła  na w to rek  dn. 17 b. m. po- 
s edzen ie  p len arn e  sto w arzy szeń  u rzęd ­
n ików  państw ow ych  i p racow n ików  u- 
m ysłow ych. Na p o rząd k u  dziennym  o- 
b ra d  znajdzie się sp raw a now ych p rz e ­
p isów  o ubezp ieczen iu  p racow n ików  
um ysłow ych i og ran iczen iu  św iadczeń
Z. U. P. U.

WESOŁY KĄCIK
U W RÓŹKL

—  M ąż p an i jest ba rd zo  kochliw y. M usi 
go p an i p ilnow ać n a  każdym  k ro k u

—  Hm, m oja pani, to  się n ie  d a  zrobić. 
M ój mąż je s t Bstonoszem .

OŚW IADCZYNY.

Pan  K azim ierz  jest w ie lce  n ieśm ia ły  i n ie  
ma odw agi w yjaw ić pan n ie  H eli sw oich  u - 
czuć.

P o stan aw ia  te d y  ośw iadczyć  się  p rż ez  te ­
lefon. ■ a  v -

—  Hallo, czy  to  p a n n a  H e la?
—  T ak  jest.
—  Czy zgodzi się  p an i z o s tać  m oją  żo n ą?
—  Ow szem . A k to  m ów i?

W d ro d ze  z K o n s ta n ty n o p o l do K open­
hagi, d o k ąd  — jak  w iadom o —• zap rosili go 
na od czy t studenci socia listyczn i. Trocki 
z a trzy m a ł się  m. in. w A ntw erp ji, gdzie 
sp o tk a ła  go p rz y k ra  p rzygoda M ianow icie 
n ie  pozw olono ani jem u ani nikom u * t o ­
w arzyszących  mu osób, opuścić o k rę tu  I 
zw iedzić m iasta ; oficer po licr. zachow ał się  
wobec Trockiego  b ru ta ln ie  i zagroził a re sz ­
tow aniem ; p o rt by ł obstaw iony p rzez  m asę 
policji, k tó ra  n ie  pu szcza ła  nikogo do m ie j­
sca p o sto ju  okrętu .

Z ra c ji te j p rzygody  Tro ck i og łosił w p i­
śm ie „V eritć" , o rgan ie  trock istów  fran cu ­
skich, list o tw arty  do  tow. V andervelda, 
k tó ry  o dpow iedział Trockiem u  w arty k u le , 
um ieszczonym  w b iu le ty n ie  M iędzynarodów  
ki S o c ja listycznej z 7 b. m. .Poniżej d ru k u ­
jem y z obu tych  listów  ustępy , m ające o- 
gó lniejsze znaczenie po lityczne.

List Trockiego
O byw atelu  V anderve lde! K itka la t 

tem u zw rócił się pan do mn e z listem  
o tw artym , dotyczącym — o ile się  n ie  my 
lę — represji p rzeciw  m ieńszew ikom  i 
eserow com . W ystąp ił pan  ogólnikow o 
i jednostronn ie p rzec iw  b o łszew k o m  w 
imię zasad  dem okracji. J e s t to  pańsk ie  
praw o. Jeże li k ry ty k a  p ań sk a  nie o- 
siągnęła zam ierzonego  celu, to  dlatego, 
żę m y bolszew icy, stosujem y zasady  
d y k ta tu ry  rew olucyjnej.

E serow cy rosyjscy, pańscy  .współwy­
znaw cy dem okracji, wszczęli w  sw o m  
czasie  p rzeciw  nam  akcję le ro rystycz 
ną. P oran ili Lenina i próbow ali w yko­
leić mój pociąg  w ojskow y S taw ien i 
p rzed  sąd  sow iecki, znaleźli w  panu  
jednego z najgorliw szych obrońców . 
Rząd, do k tó rego  należałem , pozw olił 
panu  n ie ty lk o  p rzybyć do Rosji so­
w ieckiej, lecz tak że  s tan ąć  przea' trybu  
nałem  jako obrońca tych, k tó rzy  usi­
łow ali zam ordow ać szefa p ierw szego 
państw a robotniczego. W  swej m owie 
obrończej, w ydrukow anej w  naszej p ra ­
sie, ape low ał pan  n iezm iennie do za­
sad dem okracji. M iał pan do tego p ra ­
wo.

W  dalszym  ciągu T ro ck i  o p isu je  sw oją  
p rzygodę  w A n tw erp ii i w y raża  op lu ję , te  
p rzy g o d a  ta  stanow i d o sta teczn y  p re te k st 
do  od p isan ia  n a  ów lis t o tw arty  V a nderve l­
da, na  k tó ry  T ro ck i  w  sw oim  czasie  n ie  o d ­
p ow iedzia ł. T ro ck i  p isze;

Sądzę, że n ie  om ylę się, .zaliczając 
Belgję do p ań s tw  dem okratycznych . 
W ojna, k tó rąśc ie  prow adzili, by ła  — 
n ie p ra w d aż?  —  w ojną o dem okrację. 
Po w ojnie s ta ł  p an  n a  czele Belgju ja ­
k o  m in iste r, a  n aw e t jako  prem ier. 
Czegóż p o trz e b a  w ięcej, by d o p ro w a­
dzić dem okrację do najw yższego ro z ­

k w itu ?  Co d o  tego, sądzę, żadnej m ię­
dzy nam i nie będzie dyskusji. Czem uż 
w ięc dem okrację tę czuć do tego s to p ­
n ia duchem  policyjnym  s ta rych  P ru s?  
I czy m ożna w ierzyć, że dem okracja , 
k ‘ó ra  dosta je podobnego a tak u  n erw o ­
w ego z racji p rzypadkow ego pojaw ie- 
n 'a  się jednego bolszew ika, okaże się 
zdolna zneu tra lizow ać w alkę klas 1 za­
pew nić pokojow e przejście od k a p i ta l -  
zmu do socjalizm u?

W  odpow iedzi przypom ni mi p an  bez 
w ątp  enia Cze-kę, G- P. U., w ygnanie 
R akow skiego  i m oje w łasne w ydalen ie 
z Rosji sow ieckiej. A rgum ent ten  chybi 
celu. W ładza sow ie tów  nie stro i się w 
p aw ie p ióra dem okracji. G dyby p rze j­
ście do socjalizm u było m ożliw e w  for­
m ach państw a liberalnego , d y k ta tu ra  
rew olucyjna by łaby  zbyteczna. P rzed  
w ładzą sow iecką m ożna i trze b a  p o s ta ­
wić py tan ie, czy ona jest zdolna nau­
czyć robo tn ików  w alk i z kapitalizm em . 
A le jest absuro'em żądać od d y k ta tu ry  
p ro letariack iej, by p rze s trzeg a ła  form  i 
ry tuałów  dem okracji Fboralnej. D y k ta ­
tu ra  m a dość surow e sw e m etody  i lo ­
gikę. U derzen ia tej logiki tra fia ją  dość 
często w  rew olucjonistów  p rn le ta rjac - 
k 'ch , k tó rzy  uczestn iczyli w  budow aniu  
dyk ta tu ry . T ak , w  rozw oju  odosobnio­
nego p ań stw a robotniczego, zd radzone­
go p rzez  socjalizm  m iędzynarodow y, a- 
p a ra t b iu ro k ra ty czn y  zdobył w ładzę, 
n iebezp ieczną dla rew olucji socjalistycz 
nej. Nie trzeb a  mi o tern p rzyponrnać . 
A le w obliczu w rogów  klasow ych, b io ­
rę  na sieb ie pełną odpow iedzialność 
n ie ty lko  za rew olucję październ ikow ą, 
k tó ra  rzuc iła  siew  pod rządy  dy k ta tu ry , 
lecz także  za repub likę  sow iecką, jaka 
iest dzisiaj, z jej rządem , k tó ry  m nie 
w ygnał i pozbaw ił p raw  ab y w ate la  so ­
w ieckiego.

My zniszczyliśm y dem okrację, by u- 
krócić kap italizm . Pan broni k ap ita liz ­
mu jakoby  w 'm ię dem okracji. A le gdzież 
fa dem okracja uwije sobie gniazdo? W  
każdym  raz ie  nie w po-rce Antw erpji...

L ist kończy się pozdrow ieniem  bra- 
te rsk iem  d la robo tn ików  belgijskich.

List Vandervelda
Vanderyelde w  swej odpow iedzi n a ­

zyw a Trockiego tow arzyszem . W  sp ra ­
w ie eserow ców  Vanderyelde stw ierdza 
co następuje:

P raw dą jest, że m ężow ie, k tó rzy  T e ­
odora Liebknechla, K urta  Rosenlelda i 
rupie w ysłali w  roku  1922 do M oskwy, 
jako  obrońców , byli o skarżen i p rzez 
dw óch w ięcej niż podejrzanych  osobn i­
ków  o p rz y g o to w a n i lub ildział w  z a ­
m achu na życie Lenina i p ana . Ale je­

żeli jakaś rzecz w toku  p rocesu  w yja­
śn iła  się p o n ad  w szelką w ątpliw ość, to 
był nią zupełny brak  uzasadn ien ia  te ­
go oskarżen ia . Po naszym  pow rocie o- 
głosiliśm y broszurę, w  k tó rej stw ierdz i 
liśmy:

„C zy kom ite t cen tra ln y  ra r t j i  socja­
listów  - rew olucjon istów  ponosił ja k ą­
kolw iek część odpow iedzialności za 
zabójstw o W o ło d a rsk :ego i zam ach na 
życie L enina i T rock iego?  To jest py ­
tan ie , i jedyne py tan ie , w ynikające z 
procesu  m oskiew skiego, k tó re  isto tn ie  
budzi za in te reso w an ie  obozu socjali­
stycznego. Gdyby odpowiedzialność tę 
wykryto, to  oświadczam y z całym  na­
ciskiem , że nie znalazłby się nikt po­
śród nas, k toby usiłow ał usprawiedliwić 
podobne czyny".

N astęp n ie  V anderve tde  p rzechodzi do 
p rzygody  Trockiego  w A n tw erp ji. V ander- 
velde  z ca łą  s iłą  po tęp ia  zachow anie  się 
w ładz, stw ie rd za , że w Brukse'1 nic n ie wie 
dziano  o tym  incydencie, że on sam  d o ­
w ied ział się  o nim  d o p ie ro  z dep eszy  p ro ­
te s tu jące j, w ysłane j p rzez  jednego z w spó ł­
tow arzyszy  T rock iego  i w ydrukow ane! w 
p ra s ie  so c ja lis ty czn ej t  odpow 'edn iem i k o ­
m en tarzam i. A le V a n d erye ld e  w yraża  zdzi­
w ienie, że T ro ck i  uw aża ep izod  an tw erp sk i 
za dosta teczn y  pow ód do przypom nien ia  po 
10 la tach  jego — V anderve lda  —  lis tu  o- 
tw artego , n a  k tó ry  n ie  o trzy m ał b y ł od p o ­
w iedzi i do  n ap aści na d em o k rac ję  i so c ja ­
lizm.

W  Belgji jak  w Szw ajcarji — tłóm aczy 
da le j tow. V an d erv e ld e  — mimo w ysiłków  
ze s tro n y  socjalistów  n ie  u d a ło  się osłabić  
w ybryków  policji w stosunku  do cu d zo ­
ziem ców. B urżuazyiny rz ą d  belg ijsk i zrob ił 
to  sam o co jego poprzednicy , gdy w ydalali 
z k ra in  M arksa, H erzena, P oud h o n a  i V ic­
to rs  Hugo. Socjaliści belgijscy w ciągu 5 
la t  trw an ia  tego  rządu, p row adzili n ieu s tan ­
n ą  w alkę o  p raw o azy lu  d la  cudzoziem ców , 
a  n ie jest ich w iną, że p raw o to  n ie  jest 
szanow ane tak , jak  b y łoby  szanow ane, 
gdvby m inistrem  spraw ied liw ości b y ł so ­
cjalista .

W  dalszym oiągu tow . V andervelde
pisze;

Od czasu w ojny staliśm y się —  i n ie ­
w ątp liw ie zostaniem y osta teczn ie  p rz e ­
ciwnikam i. O skarży ł nas pan, —  w  o -  
statnim  swym liście p o w tarza  pan to  
oskarżen ie —- jako  zdrajców  rew olucji 
rosyjskiej, poniew aż nie godziliśm y się 
na to, że m ożliw ości dokonania rew o­
lucji są te  sam e od jednego końca E u­
ropy do drugiego. M inęło 16 la t od 
czasu, jak spotkaliśm y się, jak razem  
udaw aliśm y się z H elsingforsu do P e- 
trogradu , a podczas w szystk ich  tych 
la t nie szczędził pan  oskarżeń  a naw et

W ymyślać pod moim adresem  i mych 
przyjaciół.

A le, sko ro  nie w ahaliśm y się odpo­
w iadać panu, k iedy  pan był u w ładzy, 
sy tuacja  zm ieniła się z chw ilą, gdy pan 
s ta ł się w ygnańcem  prześladow anym .

O panu i innych w spom inam  często—■ 
o R akow skim , zesłanym  na brzeg Sa- 
chalina, o R jazanow ie, za łożycielu  
w span ałego in sty tu tu  M arks — E n­
gels, zesłanego  na S ybir dlatego, że 
u trzym yw ał często  naukow e stosunki z 
m ieńszew ikam !, i o w szystk ich  innych, 
k tó rzy  m uszą czasam i sami sobie po ­
w iedzieć, że jeśli chodzi o w olność p o ­
lityczną, to  mim o w szystko  dem o k ra­
cja, naw et burżuazyina dem okracja, nie 
po trzebu je się w stydzić innych rządów .

A k ;edy, po  w ydaleniu pana z w ła ­
snego kraju  i darem nem  szukaniu  p rzy ­
tu łku  w  innych k rajach  k*óre jużto  
s ta ra ły  się o w zgledv M oskwv. jużto  
ślepą żyw iły nienaw iść do  rew olucji ro ­
syjskiej, jak  u nas, m yślę o panu jako 
w ygnańcu spon 'cw ieranvm , na „psiej 
w vsnie" konstan tvnono lsk 'e i, k tó ry  nie 
m ógł o trzym ać paszpo rtu  —  to  w ierz 
mi pan, że życzę nanu z całego  serca  
odzyskania sw obody ruchów , k tó re j od­
m aw iano do tąd  zesłańcom  i w ygna­
nym.

G dy dow iedziałem  sie z pism , że pan 
jedzie z odczytem  do A ntw erpii, p ie rw  
szym m o:m odruchem  bv ło  udać się 
tam, by zobaczyć oana  znowu p o  tvlu 
la tach  i w ypow iedzieć panu swoie u- 
czucia. Jeże li n ie  mogłem te<*o uczynić, 
to  dlatego, że nasze stosunki osobis‘e 
bv ły  tego rodzaiu, iż p b a w ’alem  się. że 
n ie  SDofkaoiv się w  upragnionym  p rz e ­
ze m nie duchu.

Chciałbym  dodać, że do tej po rv  je ­
den ty lko  rząd w yłam ał się z ho iko tu  
m oralnego, stosow anego  w zględem  p a ­
na i że w yjątek  ten  pochodzi od rządu 
socjalistycznego, k tó ry  pozw olił panu 
na w ygłoszenie odczytu, zorganizow a­
nego p rzez  s tu d en tó w  socjalistycznych, 
należących do M iędzynarodów ki So­
cjalistycznej.

Czytałem , co  pan  m ów ił do  nich. 
C zytałem  także, co pan  nap isa ł o  sy ­
tuacji w  N iem czech i o konieczności 
u n ik an ia  rozb ic ia  k la sy  robotn iczej, 
w  obl’czu jej w rogów  śm iertelnych.

Czy nas tan ie  czas, że obie strony  
w obec w spólnego n iebezp ieczeństw a 
za w szelką cenę zaw rą p rzy m 'e rze  
obronne, jako rzecz n ieun ikn ioną?

Chciałbym  w  to  uw ierzyć. S podzie­
wam  się tego. I  w tej nadziei, p rze k a ­
zując jednocześnie pańsk ie pozdrow ie­
nia k lasie  robotn iczej Belgji, p rzesy łam  
panu  moje w łasn e  pozdrow ien ie socja* 
listyczne.

i

Zabytki, chłosta 
i autonomja szKót wyższych

Na w czorajszem  posiedzeniu  Komisji 
O św iatow ej Sejmu, po  przyjęciu  p ro jek ­
tów  u staw : o opiece nad zabytkam i i o 
zniesienia kar cielesnych w  szkołach na 
obszarze b. zaborn pruskiego, Kom isja 
p rzy stąp iła  do  w yboru re fe re n ta  rząd o ­
w ego p ro jek tu  ustaw y  o szkołach  a k a ­
dem ickich.

Na w niosek  pos. Sm ulikowskiego, gło­
sam i B. B„ p rzydzielono  re fe ra t posłow i' 
Czarnie.

N astępnie z a b ra ł głos prof. St. Dą­
browski (KI. Nar.) i zgłosił w niosek n a­
stępujący: „Komisja O św iatow a u chw a­
la; zw rócić się do p. M inistra  W. R. i 
O. P. o dostarczen ie Komisji O św iato­
w ej Sejmu odpow iedzi S enatów  szkół 
akadem ickich  w  sp raw ie  p ro jek tu  u s ta ­
w y o szkołach akadem ickich  w  celu 
dan ia m ożności członkom  Komisji zapo ­
znania się z tem i odpow iedziam i. J e d ­
nocześn ie Komisja prosi o dostarczen ie  
w szystk im  członkom  Komisji odpisu 
m em orjału, uchw alonego  p rzez ko n fe­
rencję rek to ró w  z dn ia 8 stycznia b. r„  
a sk ierow anego  do p. M inistra W. R. i 
O. P .”. W niosek  odrzucono głosam i BB. 
i p o trak to w a n o  go jako apel do prezy- 
djum Komisji.

W  dalszym  ciągu pos. prof. W. Ko- 
marnicki (Kl. Nar.) zg łosił w niosek n a ­
stępu jący : „Zw ażyw szy na szczególną 
doniosłość reform y szkół akadem ickich  
Komisja O św iatow a uchw alić raczy  na

podstaw ie  artyku łu  78 regulam inu obrad 
Sejmu zaprosić n a  i osiedzenie, celem 
w ysłuchania opinji o p ro jekcie ustaw y  
p. p rezesa  Polskiej A kadem ji U m iejęt­
ności p. p rezesa  Tow, N aukow ego W a r­
szaw skiego, p. przew odniczącego  k o n ­
ferencji rek to rów , prof. Kutrzebę i p a ­
nów  R ek to rów  uczelni w arszaw skich.

Nad w nioskiem  nrot. Komarnicfciego 
w yw iązała  się dyskusja, w  k tó re j pos. 
Sm” ,!1'<>wsk5 zaproponow ał upow ażnić 
prezvdium  do zaproszenia na p o sied ze­
nie Komisji rzeczoznaw ców , bez w y­
m ienian ia kogo.

Pos. tow . Piotrowski zaznacza, iż nie 
m a nic p rzeciw ko  rozszerzen iu  k o ła  rz e ­
czoznaw ców , ąle chc ia łby  usłyszeć n a ­
zw iska. W niosek  prof. Komarnickiego 
podm ę k o n k re tn e  nazw iska i d la tego  po 
p ie ra  go, gdy ty m ^ a se m  w niosek pos. 
Smn,;kow sk’ego mówi o jakichś n ie o ­
kreślonych rzeczoznaw cach, d la tego  mu 
si w voow iedziec się p rzec iw ko  niemu.

Podobne stanow isko  zajęli posł. Sta­
niszkis, B ielecki (kl. Nar.) i Langier (kl. 
Lud.).

W niosek  pos. Komarnickiego uchw a­
lono.

Na posiedzę1'1' 1! nhccny by ł w icem ini­
s te r ks. ?otr>oRowicz, ale ty lk o  przez 
czas, k ;edy om aw iano zaby tk i i chłostę . 
G dy p rzystąp iono  do om aw iania ustaw y  
o szkołach akadem ickich , p. w icem ini­
s te r  o c rśc ił z-'-ran ie.

Ustawa o zbiórkach publicznych
Kom isja A d m in is tracy jn a  Sejm u u ch w ali­

ła  w czora j w ięk szo śc ią  B .B .W .R rządow y 
p ro je k t u staw y  o zbiórkach publicznych. 
Tow . A . Bień po d n ió sł w dyskusji, że  w 
s to su n k ach  dzisiejszych p ro jek t u staw y  tw o - 
rzy  w łaśc iw ie  rodzaj m onopolu  obozu „sa ­
nacy jn eg o " na p raw o  k o rzy stan ia  ze zbió­
rek publicznych. T ow . Bień n aw iąza ł w 
sw em  p rzem ów ien iu  do słów  pos. Polakie. 
wicza z B.B .W  R o k o n ieczn o śc i o g ran icze ­

nia  dochodów  różnych  t. zw, k ierow ników  
organ izacy j sp o łecznych  i o kon ieczności 
p rzec iw staw ien ia  się  kum ulow aniu  w jed ­
nych  rę k ac h  k ilk u  p ła tn y c h  posad, zw raca- 
iąc uw agę, że, n ap rzy k ład , z p o śró d  c z te ­
rech  posłów  B.B W .R. Z ag łęb ia  D ąb ro w ­
skiego trzech  p o b ie ra  podw ójne  uposażen ia  
w c h a ra k te rz e  p raco w n ik ó w  insty tucy j s a ­
m orządow ych  i ubezp ieczen iow ych .

Zadłużenie wewnętrzne i zewnętrzne
Państwa PolsRiego

O becnie opracow yw ane są dokładne 
zestaw ienia, do tyczące stanu  zad łużenia 
P ań stw a Polskiego n a  dzień 1 stycznia 
1933 roku. Z w ażniejszych pozycyj za­
dłużenia Polski zasługują na uw agę w  
dziale długów wewnętrznych: 4-procen- 
tow a prem jow a pożyczka inw estycyjna 
w  w ysokości 29.879.300 zło tych oraz 10- 
p rocen tow a pożyczka kolejow a w  w yso­
kości 13.020,175 franków  złotych.

W  dziale zadłużenia zagranicznego 
w ysuw a się na p lan  p ierw szy  dług o- 
bligacyjny z ty tu łu  7-procentow ej po-

Budżet Komunikacji
W  dalszej dyskusji nad  budżetem  na 

ro k  1933/4 K om isja B udżetow a Sejmu 
ro zp a try w a ła  budżet Min. K om unikacji.

R eferow ał pos. Brzozowski z BB, k tó ­
ry nic szczędził k ry tycznych  uw ag pod 
adresem  całe j gospodark i p rzed sięb io r­
stw a P. K. P. o raz  połączonego obecnie 
z tem  m in isterjum  reso rtu  robó t pub li­
cznych.

Dużo c ierpk ich  uw ag w ypow iedział 
m ów ca pod  ad resem  Funduszu D rogo­
wego, k tó ry  zaw iód ł p o k ład an e  w  nim 
nadzie je ; a co, się tyczy  państw ow ych  
kam ieniołom ów , to  odw ażył się p o w ie­
dzieć, że gdyby był posłem  z opozycji, 
to by łby z w staw ionej do budżetu  na 
kam ienio łom y sum y sk reślił d em o n stra ­
cyjnie 1 zł. Z a ta ił ty lko p. te le re n t, co- 
by się s ta ło , gdyby, jako poseł z BB, 
odw ażył się na ta k  rew olucyjny krok.

R e fe ra t pos. Brzozowskiego zajął ca ­
le p rzedpo łudn ie , W  dyskusji, ja k a  ro z ­
w inęła się po ob iedzie , za b ie ra ł głos 
pos. tow . Zygmunt Piotrowski.

Budżet w Senacie
Komisja Skerbowo - Budżetowa Senatu 

przystępuje do rbżfjatryułania budżetu dnia 
24 b. m. i zamierza pracę nad budżetem 
skończyć do dnia 17 lutego r. b.

życzki stabilizacyjnej z roku  1927. Dług 
ten  w ynosi w  dolarach  49.290.000. zaś w  
funtach 1.590.000. 8 -p rocen tow a po ­
życzka dillonow ska w ynosiła w  dniu 1 
stycznia r. b. 23.800.000 dolarów , pożycz 
k a  6-p rocen tow a dolarow a — 19 574.500 
doi. Z innych długów  Polski w ym ienić 
należy pow ażną pozycję pożyczki ty to ­
niowej, k tó ra  na dzień 1 stycznia r. b. 
w ynosiła 299.910.000 lirów . (Press).

Rejenci a banki
(PID) Sprawa kama, wytoczona przez 

notariusza stołecznego W arms ki ego, prze­
ciwko swemu b. urzędnikowi Michałowskie­
mu o nadużycia pieniężne, odsłonić ma 
charakterystyczne stosunki, jaitre zapanowa­
ły ostatnio wśród kancelaryj notarialnych i 
większych banków oraz domów bankowych. 
W dniu wczorajszym do 111 wydziału karne­
go Sądu Okręgowego w We rera wie wpły­
nęło podanie obrońcy oskarżonego o nadu­
życia urzędnika, adw. Ig. Ełtingera , w któ- 
rem adwokat stwierdza, te  suma 12.000 zł., 
będąca przedmiotem skargi kamei, została 
przez Michałowskiego wypłacona różnym 
bańkom za dostarczanie weksli do protestu. 
Podobno płacenie prowizji bankom od do­
starczonych do protestu weksii, jeet szero­
ko stosowane wśród warszawskich notarju- 
szów i dla stwierdzenia tei okoliczności 
obrońca powołuje 8 świadków z pośród kół 
bankowych,

Epidemia grypy 
w Anglii

Epidemia grypy w A n g lii  :*biera coraz 
liczniejsze ofiary w ludziach W Londynie  
choruje około 60 000 ludzi na grypę. W u- 
biegtym tygodniu zmarło na grypę w wiel­
kich. miastach angielskich 681 ,udzi. W Lon­
d yn ie  i B irgm inghom ie  liczba wypadków 
śmierci z powodu grypy wymosta w ubie­
głym tygodniu 163 ludzi.
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Powstanie muzułmanów
przeciwko Chinom

Z Nankinu donoszą: W Turkiestanie 
ch ńskim, w prowincji Sin- Kiang, wy­
buchło powstanie tamtejszych muzuł­
manów, skierow ane przeciwko rządowi 
chińskiemu, a mające na celu oderwa- 
n’c tej prowincji od Chin. Powstanie 
miało przybrać bardzo groźne rozmiary. 
Rrasa sowiecka upatruje łączność mię­
dzy powstaniem a niedawnemi walkami 
chińsko - tybetańskiem i.

Wedle głosów sowieckich, powstanie 
ma być inspirowane przez Anglję, celem 
oddzielenia Chin od ZSRR na zachodzie 

pomocą państw a buforowego, utwo­
rzonego na wzór Mandżurji.

Między... przyjaciółmi
Dzrenmiki wiedeńskie donoszą z Lin- 

*u. że w nocy z 6 na 7 grudnia 1932 r. 
dokonano w łam ania do b 'u ra  „Heim- 
Wehry" w  Steyregg w Górnej Austrji.

Sprawcy skradli większą liczbę przed 
miotów i narzędzi wojskowych. Obec- 
nie udało się wytropić sprawców w ła­
mania. Są to młodzi ludzie w liczbie 7-u 
osób, wśród nich kilku słuchaczy uni­
wersytetu, członków stronnictw a hitle­
rowskiego. W śród sprawców tego w ła­
mania znajdował się również obywatel 
niemiecki Teichman. Skradzione przed- 
mioty policja odebrała.

 ̂ tragedyj morza
W Tokjo przejęto depeszę 'adjową, do­

noszącą, iż parow iec rosyjski wyjechał 
Pośpiesznie z Nikołajewa na pomoc stat 
jtowi rosyjskiemu „Sachalin", który u- 
eSU katastrofie na morzu Ochockiem.
. bin pokładzie parowca znajduje się o- 
o*o 200 osób. Parowiec jest pozatem 

3 JSty gwałtownym pożarem.

Na widowni międzynarodowej
KONFERENCJA W SPRAWIE 40-to 

GODZ. TYGODNIA PRACY.
Ja k  wiadomo już z depesz, 10 b. m. 

otwarto w Genewie konferencję przy­
gotowawczą w sprawie skrócenia cza­
su pracy.

Konferencji przedłożono sprawozda­
nie Międzynarodowego Biura Pracy, wy 
powiadające się za skróceniem ęzasu 
pracy do 40. ewentualnie do 42 godzin 
tygodniowo. Skrócenie czasu pracy nie 
powinno się odbyć — zdaniem M. B. P. 
— kosztem stopy życiowej robotników.

Sądząc z początku konferencji. An- 
glja zajmuje stanowisko odmowne w

Prof. Piccard w Ameryce
Akcja z powodu psa

B elgijski uczony, prof. Piccard, p rzybył 
do  Nowego Y orku. Z am ierza on w ygłosić 
w A m eryce szereg  odczytów  naukow ych o 
sw oich podróżach  d o  stra tosfery , a  rów no­
cześnie zbadać  m ożliw ości zorganizow ania  
now ej w yp ra w y  do s tra to s fe ry  z P ółnocnej  
K anady,

A m erykańsk ie  tow arzystw o p rzy jació ł 
zw ierząt zgłosiło  p ro tes t przeciw ko p rzy b y ­
ciu prof. Piccarda  do  St. Z jednoczonych. 
T ow arzystw o oskarży ło  prof. Piccarda, iż 
k aza ł on w yrw ać swemu psu w szystk ie zę­
by, aby zw ierzę n ie  k ąsa ło  jego dzieci. 
Profi Piccard  og łosił w  p ra s ie  a m e ry k ań ­
skiej ośw iadczenie, iż zarzu t ten  jest fan­
tas ty czn ą  ba jką .

STUDENT, dośw iadczony k o re p e ty to r  i 
w ychow aw ca, udzie la  lekcyj w zak resie  gi­
mnazjum  i szkoły pow szechnej, oraz  p rzy - 
gataw ia  w stępu jących  do gimnazjum  In fo r­
m acje te ł.: 11-73-09, w godz. 10— 12 i 16— 13.

Odcinek prawniczy
K ok 1932

W N-rze z roku bieżącego „G azety Są- 
nowej W arszawskiej", jednego z najstar­
szych » najpoczytniejszych ozasopism  
prawniczych polskich um ieszczony został 
artykuł wstępny p. t.: R o k  1932, który z  
m ałem i skrótami podajem y poniżej:
W  ubiegłym roku 1932 spotkały sę­

dziów przykre niespodziank-, z powodu 
czasowego zawieszenia n ;eusuwalności 
^faz z powodu stałego przepisu, umoż­
liwiającego usunięcie dila dobra służby. 
Innemi słowy, na zasadzie postanow  e- 
nia specjalnego kolegium może być sę- j 

każdej chwili pozbaw ony  stano­
wiska. Ten sam  los spotkał częściowo 
5?dziów Najwyższego Trybunału Admi­
nistracyjnego. I tam chwilowo zawieszo 
no nieusuwalność.

M asowe dymisje zw iększyły liczbę 
młodych em erytów.

W roku 1932 wprowadzono szereg 
nowych ustaw. Chwalebna dążność do 
Unifikacji prawodawstwa, k tórą  zarów- 
u° społeczeństwo, jak i sfery prawnicze 
Uko z uznaniem witają, niestety  odby- j 

. a ‘a się pod dwoma hasłam i: „pośp ech i 
nszczędność". Te dwa czynniki grały 

rK- PT2ewa^ną i obyo’wa ujemnie się 
b»y na pracach prawodawczych. Po- 

j j lech sprawił, że ustaw y ledwie świa- 
j .0 dzienne ujrzały, już wymagały nowe- 

-aC)j. Dotyczyło to ustroju sądowego,
, eksu postępow ania karnego, wresz- 

f Ie kodeksu postępow ania cywilnego,
, órY od 1 stycznia 1933 wszedlł w ży- 

a' c- Pierw sze dwie ustawy doznały kil- 
a krotnych zmian, a procedura cywil- 

ł'e szcze przed wprowadzeniem w j 
y Cla> uległa modyfikacjom i to w do- 

ku nie bardzo szczęśliwym, bo pod 
0ma względami pierw otne dodatnie 

^ ‘_2episy na niekorzyść przeistoczono.
_ °Wn-ei pośpiech odbił s ;ę na postępo- 

aniu egzekucyjnem, k tóre usunięto *
, kontroli kasacyjnej. Słowem, w naj 

azniejszej może części postępow ania 
^ywilnego, bo przy wykonaniu wyroku,
• Najwyższy został pozbawiony cał-

\v ? c if  gł(>su-
śród wydanych ustaw, jedna nie 

s a a» jak dotąd, znowelizowana, a 
lan-owicie koo'eks karny, k tóry  obo- 

, lĄzuje od dnia 1 września 1932. Atoli 
, en" kodeks, jak nam wiadomo, ma u-

q  modyfikacjom-
żn P°^P,ecbu „oszczędność” pow a
s t y sw°) wpływ wywarła. Szeroko za- 
Wef°Tu*” a jet T̂IOOSO'bowość, k tóra  na- 
str _ ai'wyższego Trybunału Admini-

acTinego nie ominęła, jest dowodem, 
ła *a.sac â oszczędności budżetowej gra- 
Ua ° ^ pow ażnA Pozatem  odbiła się o- 
t. p 11!  °ź r aniczeniu apelacji, kasacji i 
Wd2- • G n'owe rzekomo idee mogą wpro 
Się ł p . r7 sy  śm achu Tenrdy. W arto 

Pz będzie nad tem w szystkiem  za­

stanowić, gdy powołane ustawy, wyda­
ne pod postacią dekretów, znajdą się 
na porządku dziennym izb ustaw odaw ­
czych.

Obok Kotfeksów, całego szeregu re ­
gulaminów i rozporządzeń, " również w 
ostatniej chwili ogłoszonych, w r. 1932 
ujrzało światło dzienne nowe praw o o 
ustroju adw okatury na całym obszarze 
państw a. Nowy ustrói nie otrzym ał ca ł­
kowitego samorządu. Wzmocniono nad­
zór ministerialny, oddano ostateczne 
przyjmowanie członków adw okatury w 
ręce Sądu Najwyższego, z pominięciem 
Naczelne, Rady Adwokackiej, lecz co 
jest rzeczą najistotniejszą, w prow adzo­
no najwyższy organ adwokacki, na ra ­
zie, z nominacji, czyli w len sposób 
oderwano go otf nalestry.

Sfery prawnicze w itają Nowy Rok 
z niepokojem. Naiwyższą ich troską jest 
myśl o tem, aby praworządność nie spo­
tykała się z dalszem upośledzeniem, n- 
by panow anie praw a górowało nad ży­
ciem narodu

Dokgd idziemy?
Leży przed nami ostatni grudniowy 

zeszyt miesięcznika młodzieży „Prawo". 
W piśmie tem znajdują się ponure infor­
macje. Na walnem zebraniu Koła P ra ­
wników Studentów U niwersytetu W ar­
szawskiego 9-go grudnia 1932 roku ucz­
czono przez pow stanie pamięć Jana  
Grotkowskiego „Zabitego przez Żydów 
we Lwowie" oraz uchwalono „w kwe- 
stji żydowskiej wn;osek', domagający się 
karania śmiercią Żydów sprawców mor­
derstw, dokonanych na Polakach". Na­
stępnie w dniach 30 i 31 października 
1932 na Zieździe W ydziału Akademic­
kich Kół Prawniczych uchwalono przez 

aklamację, że .młodzież prawnicza zda­
jąc sob:e sprawę ze szkodliwej dla N a­
rodu i Państw a działalności Żydów, żą­
da bezwzględnego powstrzym ania ich 
dopływu na wydziały praw a, stojąc na 
stanowisku bezwzględnego odgranicze­
nia Żydów od wszelkiej pracy zazębia­
jącej się o publiczno - praw ną działal­
ność Państw a"

Dokąd idziemy? Reprezentacja ogółu 
studentów praw a, a więc ludzi dla więk 
szóści których praw o i sprawiedliwość 
będzie treścią życia i działalności, po­
dejmuje uchwały, k tóre przyzwyczajeni 
byliśmy dotychczas słyszeć z ust c a r­
skich „czarnej sotni" i „chuliganerji". 
zaś przytoczone rezolucje zostały uch­
walone przez aklamację a więc ani je­
den nie znalazł się głos protestu. Do­
kąd więc prowadzi Polskę narodowo - 
sanacyjna większość?! W szakże od stu ­
dentów praw a należałoby się spodzie­
wać bardziej sprawiedliwego podejścia

sprawie skrócenia czasu pracy, Niemcy 
i Włochy — przychylne, Francja — wy­
czekujące. Mowa tu o rządach tych 
państw. Przedsiębiorcy są naogół prze­
ciwni skróceniu czasu pracy. Grupa 
robotnicza jednomyślnie popiera raport 
Międz. Biura Pracy.

Konferencja ma potrwać ze 3 tygo­
dnie.

CZERWONA SZWECJA.
11-go b. m. nastąpiło uroczyste otw ar­

cie nowego parlamentu szwedzkiego. 
Rząd socjalistyczny na pierwszem posie­
dzeniu zgłosił projekt budżetu.

Zawiera on zapowiedziane już przed­
tem środki zwalczania kryzysu gospodar 
czego.

Podatek majątkowy podwyższa się o 
20%,

podatek od spadków podwyższa się 
trzykrotnie,

pozatem większemu opodatkowaniu 
podlegać ma alkohol i tytoń.

Z drugiej strony rząd zaoszczędzi 
20 mil jonów na wydatkach wojskowych.

Na sfinansowanie robót publicznych 
przeznaczono 241 miljonów koron, któ­
re częściowo mają być uzyskane drogą 
pożyczki wewnętrznej.

Oprócz tego rząd zapowiada w pro­
wadzenie

ubezpieczenia od bezrobocia i 
wzmocnioną kontrolę państwową nad 

przemysłem j bankami. 
BEZROBOCIE WE WŁOSZECH.

Niedawno na tem miejscu ośw ietli­
liśmy na podstawie cyfr niezwykle kry­
tyczną sytuacię finansową Włoch faszy­
stowskich. Dla oceny kryzysu gospo­
darczego należy podać stan bezrobo­
cia w tym kraju.

Otóż na podstawie urzędowych da­
nych statystycznych pochód bezrobocia

do zagadnienia, które na zeoraniach ko­
ła naukowego, jakim jest koło praw ni­
ków, winno było zostać rozważone w 
sposób rzeczowy i ścisły*

Poglądu naszego w kwest)’- zupełne­
go równouprawnienia obywatelskiego 
Żydów nie mamy potrzeby powtarzać. 
I nie o najsurowsze, na jak.e zasługują 
napiętnow anie uchwał nam chodzi. In­
teresuje nas i przeraża umysłowość, e-
tyka i moralność przyszłego polskiego 
polityka, urzędnika i sędz:ego, boć na 
czele kół prawniczych stoją już m agi­
strowie praw  i aplikanci zawodów praw 
niczych. „Prawnicy" ci nie zwrócili jed­
nak młodszym swym kolegom uwagi, że 
nie Żydzi „zabili G rotkowsk'ego a uczy 
niły to elementy przestępcze, przypad­
kowo żydowskie — i nie na tle rekgij- 
nem czy zawotfowem. Nie zwrócili rów ­
nież uwagi ci przyszli sędziowie, że w 
chw li obecnej na całym świecie wyso­
kość kary zależna iest od osoby Pr7a‘ 
stępcy i napięcia jego woli przestępne;, 
ale niema ona nic wspólnego z wewnę- 
trznemi walorami ocoby pokrzywdzo­
nego. Czy pomyśleli owi „prawnicy , że 
polskie uniwersytety winny promienio­
wać swemi wpływami naukowemi jak- 
najdalei i starać się mieć słuchaczów 
polskich i niepolskich?! I czy rozumie­
ją ci przyszli administratorow-e pań­
stwa, że odgraniczenie kilku milionów o- 
bywateli od pracy dla państwa tylko 
szkodę państwu temu przynieść musi, 
pomijając już i to. że w dzisiejszych w a­
runkach jest zupełną niemożliwością?!

Dokąd stacza się polska myśl prawni­
cza? Czy zepchnie ona Polskę do pozio­
mu przedwojennej Rumunji, czy też 
wzniesie na wyżyny kultury państwowej
fra n cu sk ie j?

W reszcie nadmienić musimy, że nasz 
artykuł niniejszy jest dotychczas jedy­
nym protestem  w kwestji poruszonych 
uchwał.

Józef Litauer.

Kroni a
N ow y francuski Kodeks Karny. Specja l­

n a  Kom isja w ciągu dw u la t o p r a c o w a ła  
p ro jek t zm ian w K odeksie  K arnym , obej­
m uje on 140 a rtyku łów . Kom isja w p ro ­
jekcie  uw zględniła  w iększość najnow szych 
kodeksów  zagranicznych, w ło s k i ,  jugosło­
w iański, n aw et abisyński z 1932. Kodeks 
polski jednak został pominięty!!

Dziwna interpretacja. 23 grudnia 1932 
W ydział 8 K arny  Sądu O kręgow ego w W ar 
szaw ie  zatw ierdz ił k o n fisk a tę  poniższej 
k lepsydry , zm arłego w Łow iczu I. K ow al- 
skiego „byłego rz. ka to lik a , następ n ie  lu ­
te ra n in a " ; „zm arły p ó ł w ieku  s tra w ił w 
w alce z ciem notą  w yznaniow ą, k tó ra  jest 
g łów ną zap o rą  na  d ro d ze  do w yzw olenia 
człow ieka", „m iał odw agę um rzeć bez  sa - 
k ram en tó w " Sąd O kręgow y uznał, że 
p rzy toczona  treść  jest lżeniem  lub w yszy­
dzeniem  w yznań, dogm atów , w ie rzeń , ob- 
rzędów  albo zniew ażeniem  przedm io tu  czci 
re lig ijnej fart. 173 K. K.). R zeczyw iście m a­
my do czynienia  z in te rp re ta c ją  kodeksu  
wprost niewiarogodną a jednak prawdziwą.

jest następujący:
w r. 1929 —  462 tyś. b e z ro b o tn y c h , w 

r 1930 —  466 tys„ w r. 1931 —  723 tys., 
w r. 1932 — 1,051,000 bezrobotnych. A 
wiadomo, że cyfry urzędowe, zwłaszcza 
faszystowskie, nie oddają wiernie rze­
czywistości.

Z drugiej strony faszystowskie zw iąz­
ki zawodowe podają taką statystykę: 
jeśli liczbę zatrudnionych w r. 1926 
wziąć za 100. to w r. 1929 było zatrud­
nionych 9 4 6 % ,  w r. 1930 —  88 ,6% , w 
r. 1931— 74,9%  a w r. 1932 tylko 65,4%. 
Jeśli przyiąć, że iuż w r. 1926 było tro­
chę bezrobotnych, to obecnie 40% ro­
botników znajduje się bez pracy.

Strzały na granicy
sowieckimi

Z R adoszkow icz  donoszą, iż podczas one- 
gdajszej burzy  śnieżnej, jaka  panow ała  na 
pograniczu polsko - sow ieckiem  w okolicy 
Chocienczyc, dw a p a tro le  sowieckie s traży  
granicznej, spo tka wszy się w czosie na jw ięk­
szej zadym ki, rozpoczęły  w zajem ną strze ­
laniną, k tó ra  zaa larm ow ała  straż  polską. 
W ynik  te j s trzelan in y  d la p a tro li sow iec­
kich by ł tragiczny, gdyż jeden żołnierz zo­
s ta ł  zabity , a inni odnieśli c iężk ie  rany  Na 
m iejsce w ypadku w yjechała  kom isja ś led ­
cza.

Dziś o godz. 9 wiecz. WIECZÓR TO­
WARZYSKI T. U. R.

Spieszcie po zaproszenia do sekreta- 
rjatu TUR. (Czerwonego Krzyża 20, teł. 
325-03), a przy tej sposobności dowie­
cie sdę: jak i co! A to „jak" i „co“ — 
to niespodzianki, wesele i radość.

Wieczór odbędzie się: Al. Jerozolim­
skie 7, m. 3, II piętro.

P o d a tek  w ojskow y. Ściąganie po d a tk u  
wojskow ego od  rodziców  p ła tn ik a , n ie p o ­
siadającego w łasnego m ajątku , jes t n ied o - 
ouszczalne. P o d a tek  w raz ie  n ieściąga lno ­
ści od p ła tn ik a  w inien  być  um orzony. Tak 
słusznie w yjaśniło  Min, S p raw  W ew n ę trz ­
nych w  lis to p ad z ie  1932 (Nr. S. F  58/4f21.

Zniesienie łańcuchów. Ze sfer sądowych 
sk a rżą  się, że  zn iesien ie  od 1 styczn ia  1933 
noszenia  na  szyi podczas czynności komor­
ników  łańcuchów , u tru d n ia  im w ykonyw a­
nie  tych  czynności, bow iem  do  łańcuchów  
ludność b y ła  przyzw yczajona, a obecnie 
nie daje n iezbędnego posłuchu  osobom  p o ­
zbawionym  uroczystych odznak  w ładzy. W y 
w ołuje to  częste  zatarg i m iędzy ludnością, 
a  kom ornikam i, k tó re  p rzew ażnie  udaw ało  
się uprzednio  un iknąć  po założeniu  p rzez  
kom ornika łań cu ch a  na szyję. Je szcze  w ięc 
jeden n ieprzem yś^fcy  w ynalazek  z dz iedzi­
ny  „um undurow ania" sądow nictw a

(J. L.).

Orzecznictwo 
Sądu Najwyższego
Odpowiedzialność Skarbu Pajstwa za czyn 
nielegalny, aczko lw iek  n ;ek ara ln y  urzędnika

O dpow iedzialność S karbu  P aństw a za 
czynności urzędników  nie jest bynajm niej 
uzależniona od tego. czy dany  czyn u rz ę ­
dn ik a  by ł uznany za p rzestęp stw o  i czy 
zap ad ł p rzeciw  niem u w yrok skazujący w 
postępow aniu  kam em  czy dyscyplinarnem . 
a  d la  uznania iei dość stw ierdzen ia , iż u- 
rzędn-k  p rzy  w ykonyw aniu  sw ych czynno­
ści służbow ych spe łn ił czyn n ielegalny 
k tó rym  zrządzona została  szkoda. (N. I. C. 
1627/31 z 2 III 1932).

PRACOWNICY UMYSŁOWI.

D rukarz  jest p racow nik iem  um ysłowym  
(N. Rw. 2600/30). M aszynista  ko lejow y iest 
nim rów nież (N. 1 C. 298 30). M aszynista, 
utrzym ujący ruch w e lek trow ni, n ie  iest 
pracow nikiem  um ysłowym  (N Rw. 1304'30)

Odpowiedzi od Redakcji
Antoniemu Banasiowi — Łęk: Pogląd

Starosty , źe wieś Ł ęk a  nie m oże korzystać  
 ̂ z  se rw itu tu  rybnego na lew ei połow ie W i- 

sły, k tó ra  iest w łasnością  publiczną —
I leży uznać za słuszny. O dszkodow ania za 

fak tyczne pozbaw ienie praw  do serw itu tu  
m ożna ew en tua ln ie  żądać  o<ł obszarn ika — 
w łaścic ie la  nieruchom ości' władnącej#

Z ks’g iek
Naszych czy teln ików  zaciekaw ić w inna 

p raca  n iem ieckiego ad w o k ata  M arcina B e- 
ra d ta  pod ty tu łem . „Niem iecki Sędzia", w 
k tó re j w sposób bardzo  -'askrawy rysuje  on 
w niezm iernie ciem nych ba rw ach  s tan  o b e ­
cny sądow nictw a w Niem czech, ujm ując 
sp raw ę głów nie z p unk tu  w idzenia sk ładu  
osobow ego w ym iaru spraw ied liw ości i z a ­
rzuca jąc  jego p rzedstaw icie lom  bezduszny  
form alizm , pow ierzchow ność sądzen ia, n ie ­
znajom ość życia, w reszcie p o d p o rząd k o w y ­
w anie  się w dziedzinie w y rokow an ia  ży ­
czeniom  zwierzchności, w  szczególności zaś 
tendency jność  przy  rozpoznaw an iu  spraw  
o ch ara k te rze  politycznym . S ap ien ti sat!

p . L.).

Przegląd prasy
KTO ZACZ CI PANOWIE MENTORZY?

Z okazji bezsensownych plotek, roz­
siewanych przez prasę na temat rzeko­
mego „sojuszu" zaw artego między PPS., 
Stronnictwem Ludowem i endecją na 
terenie Małopolski Wschodniej „Nasz 
Przegląd" ze zwykłą temu pismu bez­
czelnością atakuje, poucza, prawi zło­
śliwości pod naszym adresem. *

Trzeba wreszcie postawić sprawę ja­
sno. „Nasz Przegląd" nie ma praw a do 
żadnych „nauk", a nawet jego „opinia 
nie ma żadnego znaczenia. Kogo on bo­
wiem reprezentuje? Nikogo, kom plet­
nie nikogo! Żadne ze stronnictw, żadna 
z grup społeczeństwa żydowskiego nie 
przyznaje się do „N. Przeglądi*". Prze­
ciwnie, poważniejsze sfery zydowsk'e 
odnoszą się nieorzviaźnic do „robigro­
szów" z „N. Przeglądu", Poważniejsi 
działacze i pubbcyści żydowscy nie chcą 
pisać do tego kręcąc"-;© się, jak chorą­
giewka pisma. Artykuły poważnie’szych 
ludzi są przedrukiem np. z „Chwili1 .

Jakie jest oblicze „ideowe" tego pis­
ma? Znowu żadne. Skad w iatr wieje, 
tam kierują się jego sympatie. „Nasz 
Przegląd" schlebia zawsze temu, kogo 
w danej koniunkturze uważa za silniej­
szego i gdzie w ietrzy zwyczajny interes. 
Teraz stoi na dwuch łapkach i mizdrzy 
się do „sanacji". Wczorai był inny. ju­
tro znowu się zmieni. Jedno, w co wie­
rzy, to w pieniądz. Jedno go obchodzi 
i temu podporządkowuje swą taktykę— 
jaknaiwiększa ilość ogłoszeń i jaknaj- 
więcei sprzedanych numerów.

T takie pisemko chemicznie wyprane 
ze wszelkiej ideologii, pozbawione ja­
kiegokolwiek oblicza społecznego î  po­
litycznego, nikogo nie reprezentujące, 
bedzie prawić kazania!

Bezczelność tych panów z „Naszego 
Przekładu" przewyższa brukowe „Czer- 
won>aki“. Na równi z nimi stoi tylko 
p. Wincenty Rzymowski, który z zacię­
tością i tupetem wyprawia ciągle anty­
socjalistyczne harce na łamach „Kurj®r® 
Porannego". Ale kameleonów nie bie­
rze się poważnie, ani się z nimi nie dys­
kutuje.

NĘDZA WSI.
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" za­

mieszcza, trzeba przyznać, ciekawie 
pisane pTzez K. Wrzosa reportaże o kry­
zysie gospodarczym. Wczorai K. Wrzoe 
opisuje swe rozmowy z chłopami na 
kresach wschodnich. Przerażenie ogar­
nia, gcTy się czyta o tym ogromie nędzy 
wsi polskiej pod sanacyjnemi rządami.

G o s p o d a r z  n a  13 h e k ta r a c h ,  a więc 
„kułak", a nie jakiś biedak małorolny,
odpowiada:

  Co jem y? Na śniadanie ziemniak:
z m lekiem , ne ob iad  ziem niaki z kapustą . 
Na k o lac ję  ziem niaki z p iecyka, do k tó ­
rego się  odstaw ia  te, k tó re  zo sta ły  z  o- 
b iadu, w reszcie  chleb i m leko.

— A  jak  z gaze tam i?
—  Dwa la ta  tem u czy ta łem  codzień  ga­

zetę. W  zeszłym  ro k u  p renum erow ałem  
gazetę  gospodarską , w tym  roku  n ie  mam 
za co gaze ty  „w ypisać1 i  ży ie  tu, n ie  w ie­
dząc, co się  dz ie je  n a  świecte.
Pięcio - hektarow y gospodarz Sańko 

opow ada, że opala izbę zabranym w 
lesie pałowcem, a oświetla „karpiną , 
bo go nie stać na naftę. Karpina to wy­
kopane z ziemi pnie sosnowe, zaw iera­
jące smołę. Pali się je, trzymając w rę ­
ku.

Dwuhektarowa gospodyni Małujkowa 
rano z dziećmi ie chleb, na obiad zupę 
z ziemniaków, na kolację ziemniaki. 
Okrasy żadnej. Główny środek utrzy­
mania, to krowa:

— J a k  w ydoim y krów kę ' m am y m le­
ko — opow iada gospodyni — to się idzie 
z m lekiem  7 w iorst d o  N ieśw ieża, bo w 
Nieświeżu d o s ta je  się 13— to  gr. za litr 
i za te  p ien iądze  k u pu je  się ziem niaki. 
Za dw a litry  m ożna zarobić  25—30 gr„ 
za to  się kupi ziem niaków , a poniew aż 
one k o sz tu ją  50 gr., więc zo s ta je  człowiek 
w inien 20 gr

P. M ału iko  m iała w ieprzka, a le  sp rz e ­
d a ła  go za krowę, aby m ieć m leko. 
M a łu jk o w a  o p o w ia d a  w r e s z c ie  o t r a ­

g ic z n y m  lo s ie  sw e j o s ta tn ie j  pocTuszk :
— Czy m a d łu g ’? D ługów  n ie  ma. Za 

cztery  la ta  podatków  nie oddałam . J e ­
stem  w inna więcej n iż 30 zł. C hciałam  
podatk i zap łac ić  i sp rzed a łam  poduszkę. 
M ia łam  jed n ą  ta k ą  d o b rą  poduszkę — 
ciągnie  — z praw dziw ym  p u d lem  i ten  
cenny  p rezen t, k tó ry  d o sta łam  od o ica, 
sp rzedałam  za 15 złotych. A le  p ien iądze  
w ydalam  na życie i p odatków  nie z a p ła ­
ciłam.
P . Wrzos był także na radziwiłłowskim 

Zamku w Nieświeżu. Tam  również zie­
mianie skarżyh się na kryzys, na bie­
dę, podatki i długi. Panowie na Nie­
świeżu w tragicznych barwach przed­
stawiali swą niedolę. Ze stu kilkudzie- 
s ęciu zamkowych pokoi — tylko... 20 
jest opalanych. Reszta dla oszczędności 
zamknięta.

W p o r ó w n a n iu  z d o lą  c h ło p ó w , n a w e t  
ty c h  „ k u ła k ó w "  ia k o ś  t ą  r a d z iw ił ło w -  
s k ą ,  d w u d z ie s to p o k o jo w ą  b :e d ą  r ° za2U* 
lać się niesposób. S-elfc
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W obronie wolności nauki
Protesty przeciwko „sanacyjnej” ustawie akademickiej
na czwartkowem posiedzeniu Sejmu

Po godz. 5 .ej Sejm przystąpi! do obrad 
nad „sanacyjnym” projektem ustawy w spra 
wie szkół akademickich.
MOW A POS. CZETWERTYŃSKIEGO

W  dyskusji n ad  p ro jek tem  o g ran icza­
jącym  au tonom ję sz k ó ł w yższych p ie rw ­
szy  za b ra ł głos po. C zetwertyński (KI. 
N ar.), k tó ry  podnosi jednom yślność opi- 
nji p ro feso rów  w  te j sp raw ie , pomimo, 
że w  innych dziedzinach  różn ią  się p o ­
m iędzy sobą.

„Zastanówmy się — powiada pos. Czet­
wertyński — nad tem, co przynosi obecnie 
imieniu polskiemu najwięcej obwały, co po­
rwała Polsce utrzymać się w zdobyczach cy. 
wilizacji narówni z innemi narodami? Czy 
nie właśnie praca naszych uczonych, doro­
bek nauki polskiej przysparza nam na zjaz­
dach i zebraniach naukowych chwały i uzna­
nia polskiego imienia. Takiego objawu nie 
znajdziemy w żadnej innej dziedzinie pra­
cy w Polsce".

Z w raca jąc  się do p o słó ft z BB.t m ów ­
ca pow iada:

„Parę słów do panów, na których zacią­
ży odpowiedzialność za uchwalenie tego pro 
iektu. Rząd twierdzi, że ten projekt har­
monijnie zespoli autorytet władzy z auto­
rytetem nauki. Ja  sądzę, że zamiast tego bę­
dzie rozstrój, że prawidłowy rozwój mło­
dzieży, że kształcenie dobrych ' uczciwych 
charakterów będzie zahamowana. Panowie 
przywykliście do phyrrusowycb zwycięstw, 
ale w dwóch sprawach nie powinno być 
zwycięstwa: gdy chodzi o zasady i gdy cho­
dzi o zwycięstwo nad samym sobą (oklaski). 
Powiadają panowie, że gdy opozycja nie ze­
chce, to ustawa ta przejdzie ponad jej gło­
wami; obawiam się, że przejdzie ona także 
ponad sercami polskiemi i istotnemi intere­
sami Polski ( huczne oklaski na prawicy i na 
lewicy).

MOWA POSŁA LANGERA
Pos. L anger ze S tr. Lud. n azy w a p ro ­

je k t rząd o w y  uko ro n o w an iem  system u 
p rzem ocy  i tłum ien ia  w szystk iego, co w  
P o lsce  jeszcze w olncm  pozosta ło . W  p ro  
jeikcie chodzi o to , aby  uczonych trzy- 
w ać  rra pow rozie . M ów ca pow ołuje się

Strajk
w Puszczy Białowieskiej

10 tygodni trwa strajk małorolnych w
P uszczy B iałow ieskie j o zrów nan ie c e n ­
n ik a  ich p ła c  z cennik iem  obow iązują­
cym  dla robo tn ików  leśnych.

M ałoro ln i głodują, państw o  trac i, gdyż 
d rzew o n a  czas nic będzie  dostarczone 
do ta rtak ó w , k tó re  nie zdążą ? zam ó­
w ieniam i, ale D yrekcja Lasów  P aństw o- - 
w ych nie chce prowadzić rokowań, a 
Ministerjum Rolnictwa nie interesuje się 
tą sprawą.

S tra jk  trw a!

Niepokoje w Hiszpanii
PARYŻ, 12 styczn ia (ATE), W rzenie 

w H iszpanji nie ustaje . S tra jk , ogłoszo­
ny przez sew ilsk ie  zw iązki soc ja listycz­
ne, rozszerzy ł się na w sie okoliczne. W 
M urcji kom uniści p rzypuść.li a tak  na 
p rochow nię , k tó ry  zo s ta ł jednak  o d p a r­
ty, p rzyczem  zab ito  k ilku  kom unistów  
i policjantów , W  W alencji rzucono dziś 
k ilk an aśc ie  bom b w różnych punk tach  
m iasta , k tó re  zabiły  i ran iły  ciężko k il­
ku  przechodniów . W K adyksie  d o ­
szło do s ta rc ia  pom iędzy policją i r e ­
w olucjonistam i, w  czasie k tórego  za b i­
to  dw óch po lic jan tów  i jednego  ro b o t­
n ik a . W  S alam ance doszło do zacięte j 
w alk i pom iędzy  dw iem a grupam i ro b o t­
ników . Na p lacu  w alk i p o zo sta ło  15 
o fia r zab itych i ciężko rannych-

Potyczka dla Ausfrji |
G EN EW A , 12 styczn ia (ATE). S ta ła  

kom isja finansow a Ligi N ar-;dów  odby­
ła  dziś posiedzenie, n a  k tó rem  5 państw  
gw aran tu jących  m iędzynarodow ą pożycz 
k ę  dla A ustrji, złożyło  sw e podpisy  pod 
p ro to k ó łem , usta la jącym  w aru n k i po­
życzki. P ro to k ó ł ten podpisali delegaci 
Anglji, Francji, W łoch, Belgji i C zecho­
słowacji.

Przesilenie rządowe 
w Rumunii

BU KARESZT, 12 styczn ia (ATE). 
U stąp ien ie  g ab in e tu  M aniu zostało  u rzę 
dow o p o tw ie rd zo n e . W  w yniku  rozm ów  
p ro w adzonych  p rzez  k ró la  K aro la  z 
p rzew odn iczącym i sen a tu  i zby z a w e ­
zw an y  zo s ta ł z Cluji b. p rem ier Wajda 
W ojwod. Z fak tu  tego w  politycznych  
k o łach  w nioskują , że k ró l p o stan o w ił 
u tw o rzy ć  rzą d  now y z pośród  o sob isto ­
śc i n arodow ej p a rtji chłopskiej. *

na opinją zm arłego  onegtfaj znakom ite­
go uczonego prof. Balzera, k tó ry  p o w ie­
dział, że ustaw a ta  stan ie  się grobem  
nauk i w  Polsce.

M in ister Jędirzejew icz ośw iadczył, że 
n iek tó rzy  p ro feso row ie  boją się tej u- 
staw y. To ekonom skie w yrażen ie  jest 
znam ienne. W śród  tych, k tó rzy  „boją

się" są na jw ięk si uczeni polscy, dum a ? św ia tie jsi uczeni w ypow iedzie li się  zgo- 
naszego narodu , a  boją się  oni n ie  o sie- j dnie p rzec iw  tem u  p ro jek to w i, co  św iad

czy o tem , że je s t on  szkodliw y, n iszczy-bie, lecz o rozw ój i w olność nauk i. Se- 
n a t f  w szystk ich  w yższych uczelni i naj-

O wolność nauki
Mowa pos. tow. Z. Piotrowskiego

CZYJE POMYSŁY I CZYJE PRAK­
TYKI?

P rzy  p ierw szem  czy tan iu  p ro jek tu  rzą 
dow ego m in iste r jako au to r  tego p ro ­
jek tu  n ieobecny  jest w  Sejm ie. W ysłał 
sw ego zastępcę prof. ks. Żongołłowicza. 
J e s t  to bardzo  ch a rak te ry s ty czn e  i bar- 
q 'z o  znam ienne, że p ro feso r u n iw ersy te ­
tu  będzie b ron ił tego p ro jek tu , p rzec iw  
k tó rem u  w ypow iedzia ły  się w szystk ie 
w yższe uczeln ie w Polsce.

Ju ż  w pierw szem  czy tan iu  p ro jek tu  
rządow ego o szkołach  akadem ickich  za­
b ieram y glos,

aby przedstawić niebezpieczeństw o  
zag rażające w olność nauki,

aby założyć stanow czy protest 
p rzeciw  tem u pro jek tow i.

Jako socjaliści w teorji i w p rak ty ce  
występujem y w obronie istotnej w olno­
ści nauki i sw obodnego badania nauko­
w ego. I tu odcinam y się b ezw aru n k o ­
wo od pom ysłów  i p rak ty k  z jednej stro  
ny bo lszew ickich , z drugiej strony  fa ­
szystow skich.

OSTATNIE OGNIWO
P ro jek t rządow y o t. zw. refo rm ie u- 

n iw ersy te tó w  jest bodaj że ostatnim  na 
w ielką  ska lę  ogniwem  w  system ie poli­
cyjnym i dyktatorskim  Rządu obecnego. 
W sze lka d y k ta tu ra  z p raw a , czy z lew a 
nie m a zau fan ia  do spo łeczeństw a . (Pos. 
Stroński: Ze śro d k a  także). D y k ta tu ra  
chce sam a jedynie rządzić i panow ać. 
M ają być ty lko  ci, k tó rzy  rząd zą  i p o d ­
dani. G cdzi w ięc d y k ta tu ra  w  życłe 
zb iorow e, w  jego w szelką form ę sam o­
rządu . W  te n  sposób system  rządów  po ­
rn aj owych

zdruzgotał wolność prasy i słow a, 
zniósł samorząd instytucyj społecz­

nych, złam ał sam o rząd  miej.sk; i 
co najważniejsze wymiar spraw iedli-

| w ości: s ta n  sędziow ski po d p o rząd k o w a ł 
! sw oim  celom  i swej po lityce . Z am arła 
| opm ja publiczna z p o w i t a  zakneb low a- 
i  n ia wolność- p rasy  i żyw ego słow a. G dy 
| ta k ie  cm en ta rzysko  zapanow ało  w  naj- 
i w ażniejszych dziedzinach życia spo łecz- 
I nego i po litycznego  zabrano  się do szko 
j ly, zab rano  się do n au k i w  tzw. u staw ach  

szkolnych, k tó re  już p rzeprow adzono , a 
j k tó re  są jednem  w ielk iem  pelnom ocnic- 
| lw em  a la  m -nistra. U party jn iono  szkołę 

pow szechną i średn ią , łam iąc c h a ra k te ­
ry silniejsze, a w ięcej oporne usunięto. 
•Jako o s ta tn i okop do zdobycia zostały  
w yższe uczelnie. Tu jeszcze w olniejszy 
głos rozbrzm iew ał, tu  jeszcze by ło  ży- 
i .e  kolegjalne, zbiorow e, o p arte  na za­
ufaniu, n a  k ry terjach  w yższych niż roz­
kaz i policja.

P ro jek t rządow y jest jaskraw ym  do ­
w odem  do czego prow adzi au tokracja .

J a k b y  na ironję złośliwą' w 1-szym 
a rty k u le  dek laru je p ro jek t, że: „szkoły 
akadem ick ie  zorgan izow ane na zasa ­
dzie w olności nauk i i nauczania .

W szystk ie  inne a rtyku ły , a jest ich 
64 zaprzeczają tej zasadzie,

WIDZIMISIĘ MINIS IR  A.
Nie będę w choazi w szczegóły, o g ra ­

niczę się do s tw ierdzen ia , że Ministrowi 
o o po rządkow ano  w szystko. Od jego w o­
l i  i w idzim isię uzależniono *ek to ra , d a ­
je się M inistrow i w ładzę zw ijania k a ­
ted r, w ydziałów , dalej p rzenoszenie, 
usuw an ie  p ro feso rów , skończyw szy na 
organizacji se k re ta rja tó w  i objęcia p ie- 
ery policyjnej nad m łodzieżą i nacf jej 
życiem  zbiorow ym .

W szystko  poddano  w olii w szechw ła­
dzy m in istra . Projekt ustaw y jest złam a­
niem Konstytucji. P ro jek t usuw a ciała 
u staw odaw cze  od głosu i decyzji w  d z ie ­
dzinie w yższych uczelni. Nic nie będzie 
m -ał do pow iedzen ia  Sejm, bo p ro jek t 
aa je  pełn ię  pełnom ocn ictw  m inistrow i. 
P rzepraszam , zos taw ia  jednak  Sejmowi 
jedno; u tw orzen ie  lub zw inięcie ja k ie ­
goś u n iw ersy te tu , pozstaw iono  to  ła s k a ­
w ie jeszcze ciałom  ustaw odaw czym .

JEDNOLITY FRONT NAUKOW Y  
PRZECIW MINISTROWI

P ow iada M in ister jednak , że będzie 
zasięg a ł opinji r a d  w ydziałow ych, se n a ­
tów  w ogóle w ładz un iw ersy teck ich . Ale 
to są kpiny, jeżeli k to ś  ta k i  argum et

w ysuw a. M am y tego p rzy k ład  zasięga- » dzież robo tn icza , m łodzież ch łopska nie
n ia tych opinij i liczen ia się z nim i o- 
becnie z p ierw szym  p ro jek tem  ustaw y. 
P ro jek t ten dano  do zaop in jow ania  u n i­
w ersy te tom ; ale w  ta k ie j form ie i ta k i 
k ró tk i te rm in  pozostaw iono  un iw ersy ­
tetom , bodajże d łuższy te rm in  m a p ie rw ­
szy lepszy p rzestępca , k tó ry  m a rek u rs  
w nieść od swojej skargi. Był to sposób 
i m etody, de lik a tn ie  pow iedziaw szy, nie 
1-cyjące z pow agą un iw ersy te tów , P a ­
rne M inistrze O św iaty. K iedy k o n fe ren ­
cja rek to ró w , k iedy  un iw ersy te ty , m i­
mo k ró tk iego  term inu  zab ra ły  się do wy 
rażen ia  sw ojej opinji, zaczęto  w pływ ać 
środkam i pośredniem i, ba, jakże nie łi- 
ćującem i z godnością nauki.

P rze łam an o  to  w szystko. Opinja uni­
w ersytetów  w ypadła dla ministerjum  
druzgocąco. Je d n o lity  fron t przeciw ko 
m in istrow i n a  całej linji!

N iebyw ały  to  przejaw , p rze jaw  zd ro ­
w y w  spo łeczeństw ie polsk em. Zdrow y 
i m ądry  czyn wyŻ9Zych uczelni. N iety l- 
ko tu o sam oobronę idzie. K onferencja 
rek to ró w  w ypow iedzia ła  się dw ukro tn ie  
p rzec iw  p ierw szem u i drugiem u p ro jek ­
towi. W ypow iedzia ły  się  se n a ty  w szyst­
k ich  uczelni w yższych w  liczbie 11. G ło­
sy  najw ybitn iejszych uczonych P olsk i 
były  i są przeciw . N ik t za projektem - 
P ołączyli się w  jedno lity  fron t an iy rządo  
w y ko n serw aty śc i z nacjonalistam i, po łą 
czyli się razem  z liberałam i i r a d y k a ła ­
mi obóz zachow aw czy  i d em o k ra ty cz­
ny, ab y  w ystąp ić  so lidarn ie  w  obronie 
godności nauk i i dorobku k u ltu ry  po l­
skiej. Z ebrano  w  książce najw ażniejsze 
głosy ja k o  p iękny  dokum ent chwili cza­
su sm utnej teraźn ie jszości polskiej.

30-tu p rofesorów  w ypow iedziało  się 
w tej książce, k tó ra  jest w ielkim  ak tem  
oskarżenia przeciwko zam ierzeniom  
Rządu, a zarazem  jest p rze’pojona w iel­
ką tro ską , serdecznem  ukochan iem  po l­
skiej nauk i i ku ltu ry , ale i o baw ą o za­
ham ow anie i w ydanie na łup pary jn ic- 
tw a, chaosu, n iepew ności i zm arn o w a­
n ia  w ielow iekow ego dorobku  k u ltu ra l­
nego narodu  polskiego. P to fesorow ie 
w yższych uczelni, w szystk ie w yższe u- 
czelnie w skazują, że p ro jek t, gdy w ej­
dzie w życie, wyda naukę na łup biuro­
kracji i sprow adzi zam ęt, wprowadzi 
m ierno ty  zam iast uczonych na uniwer­
sytety.

I kiedy się to wnzystko robi? kiedy  
ten projekt się  w nosi? W łaśn ie w o k re ­
sie, k iedy  uczelnie z pow odu trudności 
finansow ych są w  s tan ie  ka tastro fy , k ie ­
dy un iw ersy te t np. sto licy  m ieści się w 
k ilkunastu  m iejscach, kiedy chluba k u l­
tu ry  polskiej, Bibljioteka Jagiellońska  
marnieje, a jej bezcenne skarby  gniją, 
bo n iem a funduszu i p ien iędzy  na bu­
dow ę gm achu. Są za to  fundusze na r e ­
p rezen tacy jne  cele. (Pos. Rynarski: mi- 
ljon na w agon salonow y jest, a na bi- 
b ljo tekę niem a). 600.000 zł. w ydajecie 
panow ie z sanacji n a  m ieszkan ie r e p re ­
zen tacyjne dla M in istra  S praw  Z agra­
nicznych w ok resie  szalejącego kryzysu 
i 361 m iljonowego deficytu! 600 tysięcy 
złotych, żeby M inisterjum  S praw  Za­
gran icznych  lepiej się rep rezen to w ało  
w myśl s ta re j sz lacheck iej zasady: za­
s ta w  się, a p o staw  się" (G łos z ław  BB.: 
n iech w illę w Z akopanem  odda. W rza­
wa). K rótko  p anu  odpow iem , jeżeli mam, 
n e w stydzę się tego, bo to, co  mam , to 
z p rac y  czyste j i uczciwej pochodzi, 
mojej i rodziny  9-cio letn  ej p racy  w 
A m eryce! J a  m am  czyste ręce. A wy, 
panow ie ze środka, nie w szyscy tak  m o­
żecie  pow iedzieć  o sobie! W asze ręce... 
(W rzawa).

M arszałek: P an  m ów i w  sposób tak  
prow okacyjny...

— P an  M a rsz a łek  będzie  m oże u p rze j­
m y panow ać nad swym i członkam i z 
centrum .

SZAŁ NISZCZENIA,

P rzychodzi się z t. zw. refo rm ą czyli 
n iszczeniem  w olności nauk i, w tenczas, 
k ied y  n a  pow ażne p ra c e  naukow e, na 
b ad an ia , stuo'^t, kon ieczne naukow e w y­
jazdy  zagran icę n iem a p ien iędzy  i k ie ­
dy n iem a n a w e t m ow y, żeby te  rzeczy 
były  n ap raw io n e  w  okresie , k ied y  m ło-

m oże już m arzyć, aby  się d o stać  do 
szkół z pow odu  b iedy  i w ysokich  op ła t.

A le n ie  jest to  now e. Każdy okres re­
akcji przynosi w  h isto rji zamachy na 
uniw ersytety. F ra n c ja  reak cy jn a  19-go 
w ieku, N iem cy b ism arkow sk ie, ca rsk a  
Rosja, o sta tn io  d y k ta to rsk a  H iszpanja—  
są dow odem . C zasy o sta tn ie  p o tw ie r­
dzają te p raw d y  histo ryczne. W łochy 
faszystow skie i R osja bo lszew icka z ła ­
m ały  w olność, po stęp  n au k i i p rzy się­
gać k aza ły  pro feso rom  n a  faszyzm , czy  
n a  bo-lszewizm. D y k ta to rzy  tam  m ów ią 
k ró tk o ; „M y w iem y, że to  są ła jdacy  
now i pro feso row ie , ale są oni nam  p o­
trzeb n i"  T am  nauk i niem a.

H iszpanja zrob iła  w ysiłek...

M arszałek ; P roszę P an a  kończyć.
Pos. Piotrowski: H iszpanja zrzuciła  

dy k ta to ra , obaliła  rządy  generałów , k tó ­
re  gnębiły  p ro feso rów  po w ęz ien iac h ,, 
albo skazyw ały  n a  w ygnanie, np. prof. 
U m anim o. A le repub lika  h iszpańska w  
K onstytucji swej p o w ied z ia ł w yraźn  e w  
drugim  rozdzia le  a r t. 48 (zapewniono i 
w prow adzono  w  czyn), że „wolność k a­
tedry jest uznana i zagwarantowana.

T ak  rob ią  i postępu ją w szystk ie d e­
m okra tyczne  p ań stw a E uropy . G w aran ­
cja w olności k a ted ry , ciągłość nauk i, za- 
u fan .e  do un iw ersy teck ie j społeczności, 
oto p rom ienne znak i k u ltu ry  p raw d z i­
wej. N a tych fundam entach  o p a rty  jest 
p o stęp  n au k i i ku ltury .

P ro jek t m in is tra  o św ia ty  w  P o lsce  ko ­
pie p rzepaść  m iędzy  gronem  p ro fesorów  
a m łodzieżą, p o d ryw a zaufan ie , oddaje 
policyjnem u system ow i norm ow anie  ży­
cia akadem ickiego . J e s t  to  najn iebez­
pieczniejsza m etoda. Hi stor; a mówi, że 
n ie ła tw o  złam ać w yższe uczelnie i n a u ­
kę. T rudniej jeszcze m łodzież. Do niej 
podchodzić należy  z w yrozum ieniem , 
zau fan 'em , a nie z policją i re leg o w a­
niem , bo to  ty lko  zao strza  tem peram en t, 
w yw ołuje reakcję...

Marszałek: p ro s z ę  kończyć.

ZEMSTA NA PROFESORÓW ZA PRO­
TEST PRZECIW BRZEŚCIOWI

c ie lsk i i pow in ien  być odrzucony. P o ­
słow ie  ludow i p ro te s tu ją  p rze c iw  tem u 
p ro jek tow i, jako  p rze c iw  p lanow em u 
zam achow i n a  w olność nau k i, a w alk a  
o w olność n au k i jest fragm entem  w alk i 
o w olność w  Polsce. (O klask i na ław ach  
opozycji).

N astępn ie  p rze m aw ia ł pos. tow . Zyg­
m unt Piotrowski.

M OW A POSŁA BRYŁY
Pos. Bryla (Ch. D.) poddaje szczegółowej 

krytyce projekt rządowy, podnosząc, iż ko­
niecznym warunkiem właściwej pracy szkół 
wyższych jest spokojna i apolityczna atmo­
sfera. Ustawa usunie wpływ ciała profesor­
skiego na młodzież.

Mówca zapytuje, czy dzieje się to d la te­
go, że zdarzają się niekiedy ubolewania go­
dne zaburzenia studenckie. Jeszcze Kalin­
ka mówił, że młodzież nawet powinna się 
burzyć, a rzeczą tych, którzy nią kierują, 
jest prowadzić uczuciowość młodzieży na 
właściwe tory. Czy władze będą miały więk­
szy wpływ na młodzież, niż ciało profesor­
skie. Także sposób wymierzania kar na stu­
dentach powinien spoczywać zupełnie w rę­
ku szkoły '.

Mówca apeluje do większości sejmowe), 
aby wzięła pod uwagę te ścisłe rzeczowe ar­
gumenty

Pos. Si. Słroński: Pierwsza bryła, która 
oderwała się od bloku.

MOW A POSŁA L. GRYNBAUM A.
M ów ca za s trze g a  się, „że i jego klub 

zdaje sobie sp raw ę do  czego rzątf zm e- 
rza  tą  ustaw ą, lecz „trag izm  n aro d u  ży­
dow sk iego" k aże  m ów cy inaczej odno- 
s :ć się do p ro jek tu  rządow ego, niż inne 
s tro n n ic tw a  opozycyjne.

G dy m ów ca pow iada , ż® w szechnice 
po lsk ie  n ie  zasługują n a  to , aby  do nieb 
stosow ano  te  sam e k ry te rja , k tó re  sto­
suje się do  innych u n iw ersy te tó w , na ła ­
w ach k lubu N arodow ego  zryw ają się  
burzliw e p ro tes ty , k tó re  n ie  m ilkną 
p rzez  ca ły  czas p rzem ów ien ia  m ów cy, 
n aw e t w ów czas, gdy zas trzeg a  się, i i  
nie m a zam iaru  g eneralizow ać an i uni­
w ersy te tó w , an i p rofesorów .

Jeże li u n iw ersy te ty  s tra c ą  autonom ję, 
to  całji w ina spacBnie n a  w as i n a  w aszą 
m łodzież —  p o w iad a  pos. G riinbaum , 
zw raca jąc  się do ław  k lubu N arodow e­
go.

P ro je k t odesłano  do Komisji O św iato ­
wej.

N astępne posiedzenie Sejmu w  środę 
dn. 18 b, m. o godz. 4 popołudniu.

Pos. Piotrowski: Koócizę za  chwilę.
N a zakończenie chcę ośw iadczyć, że 

iednym  z pow odów , d la k tó rych  ten  p ro ­
jek t zo s ta ł w niesie ny, obok w ym ien io ­
nych i d la  oszczędności, jest m. in. akt 
zem sty politycznej. „F ak ty  nie sp o ty k a ­
ne w  św iec e cyw ilizow anym  m usim y 
uznać je za hańbę XX w ieku, M usimy 
je po tęp ić  ze s tan o w isk a  ludzkości. 
M usimy je ocenić jako  w ielką  krzyw dę 
w yrządzoną Polsce. Brześć hańb i imię 
Polski w  E uropie. N ic w olno nam  tfopu- 
ścić, by u sta liła  się opinja, że zbrodnie 
popełniono w  Polsce bez nasizego pro-- 
testu" —  tak  m ów ili p ro feso row ie U ni­
w ersy te tu  Jag ie llońsk iego  w  grudniu 
1930 roku, a za nimi pro feso row ie w szy­
stk ich  un iw ersy te tów  w Polsce. O to m. 
in. przyczyna polityczna dlaczego ten  
pro jek t się u kaza ł.

Je steśm y  w ięc socjaliści p rzeciw ni te ­
mu pro jek tow i, bo godzi on w  K onsty tu ­
cję, niszczy w olność nauki na w yższych 
uczelniach, oddaie je w ręce  party jnego  
m in istra . P ro jek t ten  będziem y zw alczali 
razem  z jednolitym  frontem  św ia ta  nau ­
ki, w imię szczytnych h ase ł wolności 
p rzeciw  system ow i policyjnem u!

P roszę P anów ! Silniejsi i m ocniejsi od 
w as zęby sobie w yłam ali na un iw ersy ­
te tach  i w as podobny los spo lka! (okla­
ski na lew icy i prawicy).

2 6 5 !
Pierw sze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" zostało  skonfiskow ano za p o ­
św ięcony p. M ichałowskiem u artykuł 
wstępny, z którego cenzura skreśliła  
4/5.

Jest to 265-ta konfiskata naszego p i­
sma za rządów sanacyjnych, zarazem  

6-TA 
w roku bieżącym.

Echa afery
pszczyńsKiei

W  zw iązku z rew elacjam i, ogłoś zo- 
nem i p rzez  dzienn ika katow ick i „Po­
lonia", w k tó rych  w ym ienione jest tak­
że nazw isko  sen. Targowskiego, który  
b ra ł udzia ł w  konferencjach  w  sprawie 
zaległości podatkow ych  ks. Pszczyń­
skiego, sen. Targowski zw rócił się do 
p. m arszałka  Senatu  z pism em , pro­
sząc o zw ołanie sądu m arsza łk o w sk ie­
go dla ro zp a trzen ia  czynionych m u za ­
rzutów .

Sen. Targowski zastrzega  sobie pra­
w o ścigania —  jak się w yraża —  „o- 
szczerców  n a  d rodze karne j" .

D ow iadujem y się, że podobnej treści 
pism o w ystosow ał do  m arsza łk a  S en a­
tu także sen. Sobolewski.

O  zbiórkach p u b l i c z n y c h  
Z Komisji Administracyjnej Sejmu

N a onegdajszem  posiedzeniu  Komisji 
Administracyjnej Sejmu zakończono
dyskusję nad  zagadnieniem  zgodności 
u staw y  sam orządow ej z K onstytucją , 
poczem  ro zp a try w an o  p ro jek t rządow y 
o zb ió rkach  publicznych.

P ro jek t m a n a  celu w prow adzen ie  
jednolitych p rzep isów  na te re n ie  c a łe ­
go P ań stw a  oraz usun ięcie  nadużyć, 
jak ie częs to  zdarzają  się p rzy  organizo­
w aniu zbiórek , p rzez  usun ięcie  t. zw.

kw esta rzy  zaw odow ych o raz p rzez  
w prow adzen ie  kon tro li n ad  zużyciem  
p ien iędzy  zeb ranych  z ofiar. W  rzeczy ­
w istości p ro jek t rządow y uza leżn ia  c a ł­
kow icie udzie lan ie  zezw oleń  o raz k o n ­
tro lę  nad podziałem  ofiar od w ładz ad­
m inistracyjnych.

Pos. S om m erste in  zgłosił do tego p ro ­
jek tu  szereg  p o p raw ek . W  dyskusji za ­
b ie ra ł głos pos. tow . Bień. pop iera jąc  
te  popraw ki.
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W śród „sanatorów
Awantury i bójki

„K urjer P oznańsk i1* donosi z Gosty- J

Ma,C iekaw e w idow isko m ieli uczeistnicy 
pewnego p rzedstaw ien ia  w  Gos > 
dniu 6 b. m. Po przedstaw ieniu , g . 
publiczność opuszczała salę, 0 w ł 
go „ san a t® * "  i „Strzelca" , nauczyciela 
Ignacego W alczaka, p rzystąp ił po 
chm ielony filar tego samego ”sanf C ! • 
go" grona S tan is ław  Kochowie* oba, 
poczęli w  o rdynarny  sposób mio a

Sprawa T y t o n i o w e k

N ow e gilzy w ynalazku  p o tfd eg o , p o d  na- 
zw ą „ ty ton row ki"  u ż y w a ły  o sta tn io  zez 
lenie D ep arta m e n tu  S ł u ż b y  Zdrow ia w m i­
n is te rs tw ie  op iek i społecznej, k tó ry  pism em  
z d n ia  24 g r u d n i a  1932 r .  („M onitor Polski 
z dn. 31.XII 1932 r.) zaw iadom ił, ze niem a 
zas trzeżeń  co do określen ia  tych  gilz, iafco 
„gilz z b ib u łk i C w łóknam i tytoniow em i pod
nazwą „tytoniówki".

siebie w yzw iska. S praw a poszła o to, 
że W alczak  m iał spow odow ać usunięcie 
K ochow icza ze „S trze lca  . B yłcby do ­
szło do bójki, gdyby jeden z obyw ateli 
nie w kroczy ł pom iędzy zw aśnionych
przyjaciół.

D nia poprzedniego tenże sam tkocno- 
wicz w  pew nym  publicznym  lokalu  ob ­
rzucał w yzw iskam i urzędn ika starostw a, 
pow iatow ego kom endanta „S trze lca  , 
Hoffmanna, zarzucając mu różne sp ra ­
wy. Hoffmann naraził się Kochowiczo- 
wi przez to, że nie popiera! jego starań 
o monopol solny, z którego m iejscowe 
koło „Strzelca11 czerpie nielada zysk. 
Monopol dostał kto inny.

Należy zaznaczyć, że w ostatnim cza­
sie wybrano Kochowicza do rady powia  
towej B. B.

Krwawa jazda automobilami
d y g n i t a r z y  S t a n i s ł a w o w s k i e j  
Kasy Chorych

W  poniedzia łek , 9 b, m., na zakończe­
nie św ią t g recko -ka t„  zajechało  do So- 
łotw iny już przed południem  au to  K asy 
C horych z Nadwórnej i pozostało  tu do 
popółnocka. D rugie au to  przy jechało  ze 
S tan is ław ow a na w ieczór i także ugrzę­
zło w  Sołotw inie. Pasażerow ie, dygni­
ta rze  z K asy Chorych, zostali tu bowiem 
na  im ieninach do  późnej nocy, poczem  
w yjeżdżając (mocno podgazowani), m ie­
li m alutki w ypadek.

D yrek to r K asy obficie zbroczył w łas­
ną k rw ią  sw oje tibraiflie' f  kasow e auto, 
na dow ód gorliw ości w  służbie.

Praw da, co  za gorliw ość?

Czas odnowić p re n u m e ra t  
na mies'ąc styczeń i I kw artał

Aresztowanie urzędnika
za  d e f r a u d a c j ę

G ł o s y  c z y t e l n i  Rów
NA TEMAT KAR 1 SKUTKÓW KARNYCH

N iektóre dzienniki podały ogłoszone 
w zagranicznej prasie w yw ody b. Mm.- 

-  ~  ~  ^ — M-m s tra  Spraw iedliw ości p- Cara, na tem at
W  grudniu k o n tro la  rachunkow a wy- , hum anitarnego stosunku polskich w ładz

® ^ t • O___W 1 * t J  _ w iP 7 ip m ’p m  n r ? P
k ry ła  w  W ydziale O pieki Sp°^eczne’ 
Bydgoszczy nadużycia, sięgające su 
13.800 zł. D efraudacji tej dokonał mi -

kowski zobow iązał się za 
p ien iądze zWróclć w  umówionym
nie. A że tego nie dokonał, została  ca
ła  sp raw a p rzekazana
k tó r y  w  ub. w to r e k  za rz ą d z ił zaaresz 
tow anie R a d z ik o w sk ie g o  i osadzeń 
w  areszcie  -śledczym

poszukuie Małżeństwo
k a ' V k U ^ i o n e  Zgłoszenia 

panów  p o a
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sądow ych do karanych w ięzieniem  prze 
stępców .

B. M inister pow iedział:
„Zam ykam y ludzi w. w ięzieniu nie po to, 

by ich krzyw dzić, by  im od p łac ić  za w y. 
rządzoną państw u  lub spo łeczeństw u  
1crzyv>dę, ale- aby ich popraw ić, w poić z a ­
sady  m oralności, nauczyć żyć i p racow ać 
w spo łeczeństw ie  obok i łączn ie  z re sz tą  
obyw ateli".

Tem u w zniosłem u poglądow i muszę 
przeciw staw ić zdanie u ta len tow anego  
rosyjskiego p isarza  Maksyma Gorkie­
go, aby czyteln icy  mogli w ydać w łasny 
sąd; k tó ry  z tych dw uch poglądów  b a r ­
dziej odpow iada dzisiejszej rzeczyw i­
stości.

W jednej ze swych, o sta tn io  w yda­
nych pow ieści, Gorkij, w  pew nym  u s tę ­
pie, p rzez u sta  sw ego bohatera , p rzy­
słuchującego się rozpraw ie nad upad łą 
kob ie tą , p rzed  sądem  przysięgłych, ta-

C o wyświetlają k in a ?
A TLA N TIC : „Ralski p ta k "  z D olo res del

R ADRIA: „D zielni w ojacy" z P a t  i P a tachon  
APOLLO : „K inom anjak".
ANTINEA: .„Madame - <w*tan

LUX: „B laski 1 nędze życia k u rty z a n y ’ 

M A JE ST IC : ..C ongorilla” i ..Dar Pom

i „Kohn

B A JK A : ^ 1 .  W *  W * 1 ' - * * -  

d ynek  w sam olocie . ^
CO LO SSEU M: „Zungu .

COLOSSEUM * w- 6
g r , * . ' " '  i 

W Ł A D C A  D Ż U N G L I  
R  Y W  A L  T A R Z A N A

Z UN 6 U
S * a s g j . n » .

 TT łńHrMftŚKA‘‘ ż labawnym
Mała S a la -..? 05.T .t ° . ntf 49 or. 199 gr.
Lu-Ino I w roH g»- M g L S 11"   ..

COLOSSEUM  M A ŁE: „Żółta  m aska".
CASINO: „ lO p roc. d la  ; ry .
C A PITO L: „O d trąco n a  i „ 

cerze'*
C R IST A L : „ Z w y c ię s tw o  .

EU R O PA : -Pałac n a  k ó łkach  .
F A M A : „B ezdom ni"

majestic
s s v r s s  5-ty tydzień

T w o je  D Z I E C K O  w e jd z ie
b e z p ł a t n i e ]
na film

C0H60RILLA
a  TY

Z A P t  A C  I 5  Z zł. 1,70 na balkon  
i zł. 2.19 n a  part.

OZWIEKOWV
k i n o t e a t r

C e n y  
m  ł e  I s c o d 45

„ F A M A "
P rze lażd  9 

pocz. 6, 8, 10
W ie lk i film produkcji sowieckie,

b e z d o m n i
(„Putiow ka w ż iz ń " )

Ceny mlelsc oa u

L upin" (Dżentelmen 

„ P o d r ó ż  poślubna we

M ozżuchinem

FO R U M : „A rsene 
w łam yw acz).

F IL H A R M O N JA : 

tro je " .
H E L JO S : „S ierżan t X « - ^
HO LLYW OOD : „ K a w a le ro w ie

Z ach o d u " i rew ja.
K O M E TA : S tu d en t - *«br#-

rew ja.

Chłodna

STUDENT ŻEBRAK

Na scenie

L O S: „K ró l bulw arów "

M ASKA: „P ieśń  tru b ad u ra  ’ i „U łani, u la - 
i*\

M IE JS K I: „Człowiek m a łp a ”

m i e j s k i
Początek  seansów  : 6, 8 i 10
W N iedzielę i Święta: 4. 6 8 i 10.

CZŁOWIEK
M A Ł P A

M ETRO PO LIS: „U chodźcy — D zikie P o ­

la’1
M EW A : „K oniec p an i C heney” i „G dy

kobieta jest p ięk n a '1.
M IRAŻ: „M ogiła N ieznanego Ż o łn ie rze ’ . 
OA ZA : „Uchodźcy, Dzikie P o la" .
PA N : „A x e la”.
PA LA C E: „Rai p o d lo tk ó w ”.

£ -  PALACE CHMIELNA 9,
P oczątek  o g. 4, 6, 8. 10 

F ilu te rn a , fig larna, rozkoszna
ANNY ONDRA 
KAROL ŁAMACZ

w w ielk im  czeskim  film ie dźw iękow ym

„Raj podlotków”
D la m łodzieży zł. 1.—

ROXY: „Dem on n rłośo i* .
SOKÓŁ: „Dwa se rca  b iją  w w alca ta k t"  i

T ajem nicza śm ierć".
STYLOW Y: „C zem p”.
SPLENDID: „Śpiew ak n ieznany” . 
TRIANON „K ongres tańczy" . 
TOM BOLA: „Szatan  zazd rośc i” i „O na

ma coś .
TON: „100 m etrów  m iłości .
U C IEC H A : „Blond W enus’’ z  M arleną

D ietrich-

k ie na tem at spraw iedliw ości w ypow ia 
da zdanie:

„W ogóle tak  zw. praw o spraw iedliw ości 
jest w rzeczyw istości lekuchną  kom edją 
Syci ludzie, ćw iczą się w napraw ian iu  
w adliw ych sk łonności w ludziach g ło ­
d n y ch  W  sąd z ie  byw am  często , lecz  nic 
s ły sza łem  nigdy, aby  głodny sytego s ą . 
dził. Je ż e li zaś syci sytego sądzą, to  oni 
go za  zach łanność  N ie w szystko  n a  ten  
p rz y k ła d  o d razu  chw ytaj, dla nas po zo ­
s ta w ” .
Tyle o p raw ie  sądowe® Gorkij.
A te raz  fak t:
W  kw ietniu  1929 r, zostałem  skazany 

orzez Sąd O kręgow y w B iałym stoku na 
3 la ta  w ięzienia, zam ieniającego dom 
popraw y, za p rzestępstw o  polityczne 
czyli w yraża jąc  się słowami P ana M ini­
stra , za k rzyw dę w yrządzoną państw u, 
choć do dzisiejszego dnia nie wiem. na 
czem ta k rzyw da m iała polegać.

W praw dzie, p rzed  aresztow aniem , zai 
m ow ałem  państw ow ą posadę, na k tó rą  
już mnie nie p rzyjęto , ale nie mogę o to 
rościć w ielkich pretensji. T rudno  b o ­
wiem ,wym agać, aby zatrudniano  mnie 
„nielojalnego” , gdy niew iadom o co 00 
cząć z nadm iarem  tych trralnych Ale 
za to  spraw iedliw ość, w postaci Sądu 
O kręgow ego w Białym stoku, odpłaciła 
mi się sowicie.

Do rozpraw y  n tzetrzyrhanó  m riie w  
więzieniu przez 27 m iesięcy, a pomimo, 
że ustaw y o postępow aniu  karnem  na- 
k a2iije zalitfżyć skazanem u areszt p r e ­
wencyjny, gdy w iększa część k a ry  zo­
sta ła  odcierpiana, nie zaliczono mi 
owych 27 m iesięcy, tak , że zam iast 3-cb 
m iałem  siedzieć 5 la t i 3 m iesiące Na 
szczęście zaliczył je Sąd Apelacyjny w 
W a r s z a w i e .  N areszcie w  początku  lute 
go 1930 r. w ydostałem  się na wolność.

K ara  odcierpiana, ale pozostają jej 
sku tk i.

Ja k że  się tu ta j te raz  poo raw ić . Jare 
żyć i w spółpracow ać w  społeczeństw ie?

Syci ludzie, w  osobie żonv i te ś c a  
w ykorzvstuiąc moie niew ygodne po ło­
żenie. bezw zględnie i bezkarn ie °b ra  
bow-ali mnie z posiadanych resz tek , tak  
że nie mam ani gdzie m ieszkać, ani w 
czem chodzić, ani gdzie pracow ać.

Po dwuch la tach ciężkiego biedowa- 
nia i psiej poniew ierki, obiecano mi 
p racę w  jednvm z w-’ekszveh zakładów  
przem ysłow ych o ile zostaną ze mnie 
zdięte sku tk i karne

Zaopatru ję się w ięc w św iedectw ó 
m oralności, w ydane przez U rząd G m in­
ny i po tw ierdzone p rzez U rząd  parafia l­
ny 1 14 lipca b. r. wnoszę prośbę na imię 
P ana  P rezyden ta  o darow anie w  drodze 
łaski sku tków  karnych.

P o  2-ch m isiącach otrzym uję odpo­
w iedź z Sądu O kręgow ego z B iałegosto­
ku, k tó ry  bez podania m otyw ów , pozo­
stawia prośbę bez biegu.

Podsądny.

Majestic—„Congorilla"
W nawale filmów z dżungli, które obe­

cnie cieszą się tak niebywałym powodze­
niem, wyróżnić należy wyświetlaną w M i- 
jesticu „Congorillę". Jest to prawdziwy 
poemat dżungli, żywy obraz, który m us 
oczarować każdego, dając jaknajdalej idące 
złudzenia bezpośredniości. Z zapartym od­
dechem śledzi się podpatrzone obrazki z 
życia mieszkańców dżungli, nieprawdopo­
dobne poprostu w swym realizmie sceny 
życia przeróżnych „zwierzaków” tak pod­
chwycone przez niedyskretnego fotografa, 
że ludzie formalnie oczu nie mogą oderwać 
od tych cudów.

Ludzie przemęczeni pracą i kłopotami, 
całkowicie odpoczywają, patrząc na film, 
który choć nie posiada akcji dramatycznej 
ani intrygi, jest pociągający i frapujący po­
nad wszelką miarę

Specjalnie polecamy dla młodzieży.
L K.

Z sali sądowej
LICHWA MIESZKANIOWA JEST NIEDOZWOLONA

Je d e n  z sądów  g rodzk ich  w W arszaw ie 
ro zp atry w a ł w czoraj sp raw ę  w łaścic ie la  d o ­
mu przy  ul. P ięknej 13 A rona  K ornblutha, 
o skarżonego p rzez  jednego  z sędziów  w a r­
szaw skich o lichw ę m ieszkaniow ą 

Sędzia ów w ynajął m ieszkanie  1 p oko jo ­
we n a  5 p ię trze . Poniew aż  nie mógł p om ie­
ścić w tym  m ieszkaniu  sw ych m ebli, a  w 
piw nicy trzym ać ich n ie mógł, ze względu 
n a  c iek n ącą  tam  sta le  w odę, zw rócił się  do  
K ornb lu tha  o w iększy lokal. T en  zażądał 
odstępnego  2 500 zł.

Z najdując się w kry tycznym  położeniu, 
sędzia zm uszony by ł przyjąć warunki i, z a ­
pożyczyw szy śię. „o d stęp n e"  za stojące 
p u stk ą  m ieszkanie zap łacił. Jednocześnie 
jednak  sędzia  w ystąp ił przeciwko Korn- 
b lu thow l ze skargą o lichw ę mieszkaniową- 
oraz  z pow ództw em  cywilnym  o zw ro t ko­
sztów .

S ąd  skazał chy trego  kam ienicznika ńa  
tydzień aresztu i zasądził od niego p o w ó d ź . 
Iwo, w raz  z kosztam i I- K*

FABRYKA FAŁSZYWYCH NIEBOSZCZYKÓW
W  Sądzie Okręgow ym  ro zpoczął się w czo 

ra j p roces dw uch przedsięb iorczych  o so b ­
ników  W ale rja n a  C hrząszcza  i L eona Za­
niewskiego, którzy, należąc do kasy  sam o . 
pom ocy pracow ników  kolejow ych, popełn ili 
szereg  nadużyć.

O skarżen i wciągali na  listę  członków  
fikcyjnych ludzi, potem  ludzi tych „uśm ier. 
cali” , w ypłacali sobie sam ym  zapom ogi p o ­

śm iertne  za 700 osób, W ale rian  C hrząszcz  
by ł skarbn ik iem  kasy. Zaniewski wicepre­
zesem .

Ogółem  p rzed sięb io rcy  — oszuści „zaro­
bili" 10.800 zł.

C hrząszcz do winy się p rzyznał, tłom a- 
cząc się p o trzeb ą  p ien iędzy  n a  k u rację  t e ­
ściow ej —  i zam iłow aniem  do  to ta lizo to - 
ra . Ł K.

K rw aw y n ap ad  bandycK i  
W rezultacie znaleźli... 40 groszy

W e wsi Wrzask, gm. Biała (pow. b rze­
ziński), dokonano zuchw ałego napadu 
bandyckiego. O to do zagrody S tefana 
B iałka w krad ło  się cz terech  zam asko­
w anych opryszków , Je d e n  zapukał do 
okna, a gdy B iałek o tw orzył d rzw :, do 
m ieszkania w targnęli cz tere j bandyci.

R abusie steroryzow ali dom ow ników

i zam knęli ich w piw nicy, pozostaw ia­
jąc jedynie gospodarza, k tó rego  biciem  
zm uszali do w skazania kryjów ki, w  któ­
rej zttajdują się pieniądze. B iałek  p ie­
niędzy nie posiadał. B andyci, przeszu­
kaw szy m ieszkanie, znaleźli za ledw ie 40 
groszy-, czyli 10 gr, na każdego.. Białka  
odw ieziono do szpitala.

Działalność egzekutorów podatkowych
Egzekucja czy napad?

N iedzielny „S ztan d a r” donosi:
“W e ' wsi Godów, pow. Iłżeckiego, go­

spodarz D ziałka m iał do zap łacen ia  30 
złotych podatku W  dniu, gdy był na

to  gotować iutro?
Smaczny,  pożywny,  a t ani  obiad.

1 kg pokrajanej m archw i. kg żebe­

rek  w ieprzow ych, kg karto fli pokra­

janych w  p laste rk i z a lać  rosołem  spo­

rządzonym  z  3 kostek  butjonow yeh 

M A G G l'ego i gotow ać aż m archew ka 

zgęstnieje.

Na życzenie chętn ie  w ysyłam y książkę 

ku ch arsk ą , zaw ierającą  liczne w ypró­

bow ane, tan ie  p rzepisy ,

MAGGI S p ó łk a  z  o g r .  o d p

FABRYKA W  POZNANIU

Z g o n
Henryka Grombeckiego

W  czw artek  zm arł, po długiej choro- 
b e serca, Henryk Grombccki, w ybitny 
a rty s ta  m alarz. Liczne p race  m alarsk ie  
H enryka G rom beckiego nagradzane by­
ły na w ystaw ach  sztuk i; znany był p rze- 
dew szvstkiem  jako tw órca p o rtre tó w  
i pejzaży. P rzed dw om a la ty  w ystaw ił 
on w  salonie In sty tu tu  P ropagandy  
Sztuki doskonale zrob iony  p o r te r t Igna­
cego Daszyńskiego-

Śm ierć Henryka Grombeckiego s ta n o ­
wi w ielki cios dla polskiego m alarstw a.

Przerwanie komunikacji 
telefonicznej

Z pow odu konieczności przełożenia 
kab la głów nego w  zw iązku z au tom aty­
zacją części stacji ręcznej telefonów  
przy  ul. Zielnej, od w czoraj nastąp iła  
p rze rw a w  kom unikacji telefonicznej, 
k tó ra  obejmie około  800 abonentów , za­
m ieszkałych przy  ul. M arszałkow skiej i 
Zielnej na odcinku od Próżnej do Świę­
tokrzyskiej, 'w iętokrzysk ie j na odcinku 
od Zielnej do Jasnej, Szkolnej, Ja sn e j i 
Nowym Święcie na odcinku od W arec­
kiej do Chm ielnej oraz na W areck iej i 
Chm ielnej r.a o d ^ n k u  od N ow ego Św ia­
ta  do Brackiej. W znow ienie kom un ika­
cji nastąp i w poniedzia łek  rano.

U ruchom ienie p rzerab iane j obecnie 
części stacji ręcznej (w sali na V  p ię ­
trze) spodziew ane jest w IV k w arta le  
r. b. W  m iędzyczasie n iezbędne będą  
jęszcze_. n ie jednokro tne p rzerw y  w k o ­
m unikacji te lefonicznej, w  zw iązku z 
przek ładan iem  kabli,

jarm arku, jechał sek w estra to r do wsi, 
o czem  oczyw iście ca ła  w ieś dow tedzia 
ła  się, w obec czego żona D ziałki pobić- 
gła do b ra ta  na w ieś sąsiednią, aby po­
życzyć p ieniędzy na uregulow anie sc- 
k w estra to ra . W  domu zostaw iła  sam e 
dzieci śpiące, z k tórych  najstarsze m ia­
ło 5 lat.

S ek w estra to r bez sołtysa i w ogóle bez 
żadnego św iadka sam otworzył okno i 
dosta ł się do środka mieszkania, budząc 
w ystraszone i p łaczące dzieci, otw o­
rzył kufer i za b ra ł płótno, 2 chustki 
lustro . M atka po powrocie zastała w szy  
stko  porozrzucane, dzieci płaczące...

T ak  w ygląda „p raca" u rzędn ika pań ­
stwowego.

Z Rady MiefskleJ
Z powodu nśw ału  m aterja łu  b ieżące­

go spraw ozdanie z jSósiedzeniA sto łecz­
nej R ady M iejskiej odłożyć muóimy do
num eru ju trz e js z e g o .

Przeniesienie ambulatoriów 
Kasy Chorych

Celem  stw orzen ia  dogodniejszych 
w arunków  d la ubezpieczonvch, am bula­
torium  przy  ul. K arm elicki*; 29, m iesz­
czące się na trzeciem  p ię trze , zosta ło  
p rzen iesione do lokalu  parte row ego  
przy ul. L eszno .17. <-

W  am bulatorjum  przy  ul. Leszno 17 
czynne są gab inety  następu jące : 3 g a ­
binety  chorób w ew nętrznych, 1 gabinet 
chorób dziecięcych i 1 gab inet zab iego­
wy.

Z tych sam ych w zględów  w końcu 
bieżącego m iesiąca am bulatorjum  przy 
ul. Z iem ow ita o raz a p te k a  p rzy  ul. Jó- 
zefow skiej przen iesione zo s tan ą  na ul. 
R adzym ińską 109. W k ró tce  przew iduje 
się rów nież uruchom ienie now ego am­
bulatorium  przy ul. Sew erynów .

Bezdomni w grudniu
W ciągu grudnia we w szystkich  trzech  

m iejskich dom ach noclegow ych: przy  trf. 
Leszno 93, Dzikiej 4 i Jag iellońsk ie j 19 
nocow ało  dziennie p rzecię tn ie  1,460 o- 
sób (w lipcu 1,046). Ogółem w  ciągu 
grudnia udzielono  45,261 noclegów.

Nowy numer „Epoki"
Wyszedł Nr. 3 (16) tygodnik* „EPOKA" 

i zawiera treść następującą:
W y d arzen ia  i dokumenty: Mądry

ustrój. Shiiżne żądanie. „Błogosławiony 
k ryzys '. Fałszywa jaskółka. W ich ob«* 
zach. — Józef Wasowskl: Moralność
naszych  czasów. — S, C ztc te ln ic k i:  
Siewcy szkodliwych iluzyj, • -  Wadau> 
Rodowicz: Infamia iascista. — JjuhsiSSL
Baranowska: Wyspa warjetów. —
„Żółty krzyż". — J. Zycłeński: Pow ieść
kryminalna. — Leo Hochberg: Dzieci bez­
domne w Ameryce. — Jul ja WieleiyA’ 
ska: Wspomnienie o prof. A. A. Kryń­
skim. — Jerzy Kornacki: Nocturn i im

Redakcja t administracja: Warszawa, ul. 
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Samobójstwa
2 2 - l e tn i a  J a d w i g a  Ł a k i e t a ,  ż o n a  d o -  j cji o c to w e j

z o r c y  d o m u .  c h c ą c  p o z b a w i ć  s ię  ż y c ia ,  
o t r u ł a  s ię  i a k i e m ś  l e k a r s t w e m .

—  4 6 - l e t n i a  M a t y l d a  P e t k u n o w a  (N o ­
w y  Ś w ia t  3), p i e l ę g n i a r k a ,  z a t r u ł a  s ię  
g a z e m  ś w ie t ln y m .

—  1 9 - l e tn i a  H e l e n a  O s iń s k a ,  p r z y  r o ­
d z i c a c h  ( M ł y n a r s k a  14) n a p i ł a  s ię  e s e n -

—  17 - łe tn i  J a n  L e ś n ia k  ( O p a w s k a  14), 
g o n ie c  b e z  z a ję c ia ,  o t r u ł  s ię  j a k i m ś  p r o ­
s z k i e m

W s z y s t k i m  o f i a r o m  z a w o d ó w  ż y c io ­
w y c h  p o m o c y  u d z ie l i ł o  P o g o t o w i e ,  p o ­
cze rń  P e t u n k o w ą .  O s iń s k ą  i L e ś n ia k a  
p r z e w i o z ł o  d o  s z p i t a l a  Dz. J e z u s

W ę c i e  s z a j k i  w t a w w a c z ó w
B ę d ą c y  w  o b c h o d z i e  w y w i a d o w c y  13 

k o m i s a r j a t u  z a t r z y m a l i  p r z e d  p a ł a c e m  
k s .  A l b r e c h t a  R a d z i w i ł ł a  s z a jk ę  z n a ­
n y c h  w ł a m y w a c z o w i  W a c ł a w a  K a r p i ń -

S a m o c b ó d
p o m i ę d z y  t r a m w a j a m i  i

N a  ul. Z ło t e j  r ó g  M a r s z a ł k o w s k i e j  | 
p o m i ę d z y  e l e k t r o w o z y  linii  8  i 6  d ą ż ą ­
c e  w  p r z e c i w n y c h  k i e r u n k a c h ,  d o s t a ł a  
s ię  t a k s ó w k a  m a r k i  „ F o r d '  n r .  1064, , 
n a l e ż ą c a  d o  k i e r o w c y  K a z i m i e r z a  R o -  j 
c h i ń s k i e g o  ( S t r z e l e c k a  46V. . k t ó r y  n a  
s z c z ę ś c i e  w y s z e d ł  b e z  s z w a n k u .  U s z k o ­
d z o n e  a u t o  z o s t a ł o  z a c i ą g n i ę t e  p r z e z  
d r u g ą  t a k s ó w k ę  d o  g a r a ż u  P r z y c z y n a  
w y p a d k u  —  n i e o s t r o ż n o ś ć  k e r o w c y .

s k ie g o ,  S t a n i s ł a w a  G e r t r u d o . a k a ,  J u l i a ­
n a  S t o l a r s k i e g o ,  J ó z e f a  S k o w r o n k a  
K a z i m i e r ę  U r b a ń s k ą .  P r z y  u ję ty c h  z n a ­
l e z i o n o  k o m p l e t  n a r z ę d z i  do  w ł a m a ń :  
10 w y t r y c h ó w ,  7 k l u c z y  p a s o w a n y c h ,  
o b c ę g i  i n o ż y c e  do  c ę c i a ,  4 io m v .  l a m p ­
ki i b a t e r j e  e l e k t r y c z n e ,  o r a z  k i lk a  w o r ­
k ó w .  A r e s z t o w a n i  p o z o s t a l i  a o  d y s p o ­
zycji s t a r o s t w a  g r o d z k i e g o  W a r s z a w a  
Ś r ó d m ie ś c i e .

25-S’ C'e
f r e m w a ' ^ w

Z a c z a d z e n i j
• P r z y  ul.  N i s k i e j  62, w s k u t e k  w a d l i w i e  

u r z ą d z o n e g o  p i e c a ,  w y d z i e l a ł  s ię  t l e n e k  j 
w ę g la ,  k t ó r y m  z a t r u l i  s ię  4 - ! e tm  J a n  i j 
1 3 - l e tn i a  S t a n i s ł a w a  P y r z a n o w s c y .  L e -  ] 
k a r z  P o g o t o w i a ,  p o  u d z i e l e n i u  p o m o c y ,  j 
p r z e w i ó z ł  z a c z a d z o n y c h  do  s z p i t a l a  
p r z y  ul.  K o p e r n i k a .

R a c h u n k i  e l e k t r o w n i
E l e k t r o w n i a  w a r s z a w s k a  k o n t y n u u j e  

o b l i c z e n i a  i w r ę c z a n i e  r a c h u n k ó w  z a  
z u ż y t y  p r ą d  p o d ł u g  noW ej t a r y f y ,  u -  
w z g l ę d n i a j ą c  p r z y t e m  b o n i f i k a t ę  w y n i ­
k a j ą c ą  z r ó ż n i c y  c e n  o d  dn. 7 w r z e ś n i a  
r  u b .  C z ę ś ć  a b o n e n t ó w  r a c h u n k i  t e  już  
o t r z y m a ł a .  C z y n n o ś c i  t e  p o t r w a j ą  k i l ­
k a  ty g o d n i ,  p o n i e w a ż  o b l i c z e n i a  r a c h u n  
k ó w  i b o n i f ik a t  z b i e g a j ą  s ię  z  c a ł o r o c z -  
n e m i  o b l i c z e n i a m i  r a b a t o w e m i .  P r a g n ą c  
p r z y ś p i e s z y ć  t e  p r a c e ,  d y r e k c j a  e l e k ­
t r o w n i  p r z y j ę ł a  n a  o k r e s  d o  k o ń c a  l u ­
t e g o  p r z e s z ł o  100 t y m c z a s o w y c h  u r z ę d ­
n i k ó w  b i u r o w y c h .

Kto wygrał na loterji?
W czoraj,  w drugim  dniu ciągnienia,  Ill-e) 

k lasy  26-ei polskiej lo te r j i  państw ow ej  w y ­
losowano w y g ran e  nas tępu jące :

(Numery w y g ry w ające  prem ję  o znaczo­
no + ) .

20.000 zi. na  Nr 141444.
Po 15,000 z!, na  N -ry :  571% 58175.
10.000 z!, na  Nr. 122195.
Po 5,000 zl na N -ry:  37523+ 56144

69060 1283194-
Po 2,000 zl. na '^N-ry: 11806 56833 73495

136004.
Po  1,000 zl. na  N -ry:  38462 46788 102861 

141171
Po 500 zl. na N-ry.  2173 23503 30752 +  

33647 36009 6C9S’ 83291 84197 1191.07
Po 400 zl. na N-ry: 3129 21311 27575

30964 47672 64577 75631 81296 87495 95159 
9«823 104383 119457+ 120508 120365 128996 
142768.

Po 300 zl. na N -ry :  16879 19090 25563
32510 34221 59040 59480 6939! 69489 75140 
81075 84610 96143 111400 112155 116344
120578 120774 1300868+ 132922 137197
140366 145067.

Po 250 zl. na  N -ry :  146 4766 6204 5913 
8731 12282 19324 22715 24583 31164 33881 
45636 60844 71347 71711 74423 935.45 +  98421 
101223 103864 108958 117692 128880 123M7 
129237 137296.

z mimm*'oiFtnu
D ew izy :  H o la n d ja  358.75, L ondyn  29 84- 

29.82, Nowy J o r k  8 928, P a ry ż  ”4.85 Praga 
26.43, S zw a jca r ia  171,85.

W  m a r c u  r. b. p r z y p a d a  2 5 - !ec ie  is t -  
j n i e ń i a  e l e k t r y c z n y c h  t r a m w a j ó w  m ie j ­

s k i c h  w  W a r s z a w i e ,  k t ó r e  w  r 1908 z a ­
s t ą p ' ) ' '  c z v n n e  w ó w c z a s  t r a m w a i e  k o n ­
ne. W  c e lu  u p a m i ę t n i e n i a  t e g o  ju b  l e u -  
'z i i .  d v r e k c i s  tr.->n” »a<ńw t r :e i s k ic h  o r z y  
g o t o w u j e  m o n o g r a f i ę ,  p o ś w i ę c o n ą  t r a m ­
w a jo m .  M o n o g r a f i a  ta  z o b r a z u ie  d z ie je  
i r o z w ó j  t r a m w a j ó w  w  o k r e s i e  2 5 - le t -  
nim.

szu?/ dw 
r a  No v  Y ? k

W Nowym Y orku w ydarzy ło  s-ię nienoto- 
wane d o tą d  ziawisko: przeszło 300 tysięcy 
szpaków n a w ied z i ło 'm ia s to  i .". ‘■ma sposobu 
pozbycia się ich. Gnieżdżą  się one w d r a ­
paczach chmur, a główną kw aterę  obrały 
sobie na dachu m uzeum  M etropoli ta  in Bu­
dzą one praw dziw ą  sensację  u mieszkańców, 
zbiera jących  się t łum nie  na ulicach i tamu- 
■ących ruch Policja  próbowała  wypłoszyć 
je z gniazd, ale  to się n,ie udało .  Przy śm­
iano na pomoc s t raż  ogniowa która s t ru ­
mieniami wody wypędziła  ie z kry lowe c 
ale ptaki później powróciły  do  swych gniazd.

P rzyrodnicy  nie wiedzą czem w ytłum a­
czyć tak wczesny i masowy n a ia zd  szpaków.

Wy s t a w a  p o w s t a n i a  
s t y «  i o ^ e r o

22 b, m. nastąp; o tw arc ie  wys taw y ..Po­
w itan ia  s tv ‘:,.niowego". W \s t a w a  ta m ie­
ścić s>ę będzie  w nowym gmachu Muzeuną 
N arodow ego w kilku sa lach na II p ię trze  
i będzie  zaw ierała  pamiątki i dokument-?, 
Hurt ującę  p rzebieg  powstania.  Dotąd M u­
zeum otrzym ało  iuż szereg eksponatów  
wypożyczonych przez  osoby prywatne.  
Dr.kze okazy napływają.

C o  g ra tą  w  T e a tr a c h ?

C u/ m s z  iu ż ?

D z i ś  w  R a d i o
11.40 Przegląd  P rasy .  11 50 Komunikat 

dla komunikacji  lotniczej. : i 58 Sygnał 
czasu i Hejnał .  12 05 P rogram  na dzień bie­
żący. 12 10 P ły ty  gramofonowe 13 20 Ko­
m unika t  PIM 15.10 Komunikat Insł  E k s­
portowego 15.15 Kom unikat  gospodarczy. 
15.25 W iadomości wojskowe. ’.5.35 S łucho­
wisko dla młodzieży. 16.00 Po gwiazdce 
Radijorodzimki" 16.10 P ły ty  g-amofotiowe. 
16 40 .Dawne ł o w y  wygł. p Otlo Hade- 
man, 17.00 T ransm is ja  ze Lwowe 17 30 K o­
m unikat  dla żeglugi i rybaków. 17 40 O d ­
czyt, 17.55 Program  na dzień następny 18.00 
M uzyka  z „ I ta li i" .  19.00 Rozmaitości 1920 
Wiadomości ogrodnicze. 19.30 „Na widno­
kręgu", 19.45 Dziennik R ad iow y  20 00 Mu­
zyka  lekka. 20.55 W iadomości sportowe. 
21 00 Dziennik R adjow y 21.05 Dalszy ciąg 
koncertu .  22.05 U twory Chopina 
łje ton. 22.55 K om unika ty  PIM  i 
23.00 M uzyka  taneczna.

D o nabycia  w sek retarjacie Organiza- 
22 40 Fe- ! cji M łodzieży T. U R, Zw. Zaw., K sie-
policyjny ! garni R obotniczej, W arszaw a, W arecka

Nr. 9 i K om itecie  C entralnym  Org. M ł. 1 na wielkiej orgii śmiechu! Bilety już do na
I T . U. R , W areck a  7. * 1 bycia w jc asac h  „Atlanticu".  (K . )

T EATR „ A T E N E U M "  C o d z i e n n i e  świet 
ra  sz tuka  K. Zuckm ajera  p. t.: . .Kapitan  t  
K oepenick"  i  Ja rac z em  w roli ty tułowej.

Z OPERY. Dziś w operze  „ży d ó w k a  ‘ o d ­
będzie się gościnny występ G ruszczyńskiego. 
J u t ro  w operze  . .Rigoletto" odbędzie  się 
drugi występ gościnny p. Pia (griosanu.

T EA TR  NARODOW Y: Dziś 1 codziennie  
sz tuka Shawa ,P ’erw«za sztuka F an n y "

J u t r o  o godz. 3 i pół po poł oraz  w po ­
niedz ia łek  wieczorem po cenach p o p u ła r -  
nvch , W esele"  W yspiańskiego

TEATR NOWY. Dziś p rem iera  głośnej 
sz tuki „kobiece j"  pióra M arii  Morozowicz 
Szczepkowskiej „Sprawa Moniki ' w w y k o ­
naniu  grupy a r tys tów  T ea tru  .Reduta

TEA TR  LETNI. Dziś kom ed a de tek tyw -  
na ..Kobieta i szm aragd"

Ju t r o  o godz, 4-ej „Podróż  poślubna p a ­
na dy rek to ra" .

Pod  kierunkiem  reżyserskim  dyr.  E C h a ­
berskiego o dbyw a ją  się pe łne  r ró b y  z no- 
wei komedii  S te fana  K r z y  ,> oszewskiego 
„Uśmiech Hrabiny".

TEATR POLSKI Tylko do czwartku 
przyszłego tygodnia grana bedzie operetka  
„Nietoperz".

Ju t ro  o godz, 12-ej .w idowisko dla m ło ­
dzieży p. t „12 godzin przygód ' .

O godz 4-ej po po łudniu  komedja  m u­
zyczna „Jim  i J i l l" .

P R E M JE R A  W T E A T R Z E  POLSKIM 
Zgodnie ze swoją  t radyc ją ,  T ea tr  Polski 
pierwszy zeznatami^ publicznoś" polską  z 
na j lepszą  sz tuką  Steve P asseu r  P rzy p o m n ij ­

my sobie że tea t ry  sz y fm am w sk ie  dały  
nam poznać takich autorów, ak: Raynał,  
Cromelynck. Sarment,  Bourdet.  Acbard, Fa-

Jutrzejsza filmowa orgja 
śmiechu

Zapowiedziana na ju tro  na 12 w poł w 
. .A tlanticu" wielka fi lmowa vrgja śmiechu 
wzbudziła z rozum iałe  za in teresow anie  ze 
względu na niebywały program, w którym  
wystąpią  najw ybitn iejs i  p rzedstaw icie le  fil­
mowego humoru Ten pierwszy tegoroczny 
karnaw ałow y  festival filmowy, organizowany 
-est przez  Związek Pracowmików Filmowych 
w Polsce  Po raz  p ierwszy w W arszaw ie  
u k ażą  się na ekran ie  niebyw ałe  a trakcje .  
Moc niespodzianek. Ceny biletów wyją tko-  
w'o niskie: zl 1 i 1.50. A więc wszyscy spo­
tykamy się ju tro  w po łu d n ie  w „Atlanticu '

H O K EJO W E
K R A K O W A

M !:T R Z 0 5 T W A K ia c e s  i t. 
8 w iecz .

d- P o c z ą t e k  m e c z u  o  godz .

P o b ó r
SŁON ECZNIE  

Przew id y w an y  przebieg  pogody w dniu 
dz is ie jszym : Po chmurnym  lub miejscami
m glis tym  ranku, pogoda  s łoneczna  Noca 
um ia rkow any ,  dniem  lekki mróz. Słabe wia­
t r y  wschodnie.

Już w yszed ł 
Karola Irzyk ow sk iego

B E N J  A M I N E K
( R z e c z  o B o y u  - Ż e l e ń s k im )  

N a k ł a d e m  F .  H o e s i c k a .

I

W  czw ar tek  w ieczorem  odbył się w K r a ­
kowie mecz hokejow y o mistrzostwo o k rę ­
gu pom iędzy C racovią  a Makabi- Zwycię- 
źyła Cracovia v nieznacznym stosu ni u 1:0 
W piątek  Sokół niespodziew anie  pokonał 
Cracovię 2:1.

Przed  meczem i w czasie p rzerw  o d b y w a ­
ły się międzynai iwEwr p « p :r.v łyżw amkic  
z udziałem Czechów: K o u P lk i  inż C re ck a  i 
Hcinzla, Niemki Ulli Schw arz  i Po 'aków. 
Iwasiewicza, S tan iszew sk iego  i Cek  e r tó w -
ny W ieźd.dc parami dem ons trow ała  w ice­
mis trzowska pa ra  P o b k i  Rudnicka  kpt, 
T h eu e r  oraz  rodzeństw o Kałusowie ze Ślą- 
-k-i. N iemka Ulla Schwarz  wzięła w!z;al w 
popisach, mimo. że w czasie treningu ra;>- 
negn uległa wypadkow i i zwichnęła  ramię

MECZE HOKEJOWE 
W  W AR SZA W  SE

W y z n a c z o n y  na n e d z i e l ę  m e c z  o  m is  
t r z o s l w o  k l a s y  B W a r s z a w i a n k a  —  S k r a  
z o s t a ł  o d w o ł a n y  z  p o w o d u  vzyjazdu 
S k r y  d o  Ł o d z i  na  m e c z  z Ł  K S.

D ziś  w  s o b o t ę  n a  b o i s k u  S k r y  o  g o d z  
10 r a n o  o d b ę d z i e  s ic  t o w a r z y s k i  m e c z  
h o k e j o w y  M o k a b i  — S k r a

W n i e d z i e l ę  o  g o d z .  10,30 S k r a  11 
s p o t k a  s ię  z d r u ż y n ą  h o k e j o w ą  G im n  
im C z a c k ie g o .

MECZ BOKSERSKI 
MAKABI SKRA

D z iś  o d b ę d z i e  s ię  w  l o k a lu  M a k a b i  
c i e k a w y  m e c z  b o k s e r s k i  S k r a  M a k a ­
bi. W a l c z y ć  b ę d z i e  8 p a r .  M. in w a l ­
c z y ć  b ę d ą  p a r y :  G a g o  — Pi ln ik ,  W ó d
k o w s k i  —  K o e n i g s w e i ń ,  P a n k i e w i c z  —

KIEDY H Ę  SKOŃCZY SPRAWA  
MECZU !. ‘ .P . -P .K .  ?

Słynna i przewlekła ,  sp raw a  meczu 1 K P  
— P K S .  zdaje się nie zostanie ieszcze w 
uaibl ższym czasie załatwiona Wvznaczonv 
przez P 7, B na dzień 22 b a: mecz z 
P K F /.naiduis się pud znakiem ' r’ 1 v<aina 
gdyż I K P zamierza aie stawić  się do no .
wych rozgrvv "1 P rred  killu ma dnu'mi za- 
r;:ąd 1 K P zaimował się tą sp raw ą  i zde-

yt r ę .' tizekazać ją Łódzkiemu O k r ę ­
gowemu 7w Ból.ser- ■' ciem o sta tecz -  
ne.tr, za ta ję , ienia W sobotę  prezes Łódz- 
Piego Z w ią ,+u  p T.nnheok. ud-iii-.- uę 1 P “ 
n a n i a  aby i m  ■ • (żcnii. Zarządu P Z B

- i - r  -Tc utrzymania  ■■■ uniku 10:6 d ? .
’ K.P Łódzki  Okręg wychodzi i. założema 
że nowe poprawki s ta tu tow e  obowiązwią do- 
oiero od 1 s tv -zn ia  1933 r. (zgodnie zresztą 
z wyjaśnieniem oficialnom P Z B znalduią-
cem sic a i- sin
takim w vpad k u  protest  
góle ■'n ' ■ ■ odstawy, 
zopelr ie  n:cfii'-m,'Ine.

' ' 1  !,n b 1 a w
K S nie ma wo- 
ic fe ien d u m  było

P o k ó ! z  d u d i n i a ,.i  - *  9

n ś s K i e  K o m o r n e ,

Ś t Ó L Ś S T i i e ś r l  ,

e lektryczność,  wodociąg, zamienię (dopłacę', 
na większe.

O fer ty  pod „Centrum" sk ładać  do A d m in i ­
stracji  „R o b o tm ka  , W arecka  7.

Z drugiei trony PK .S .  ogłosił p ro tes t  
p rzec iw ko ciągłemu odraczan iu  meczu z 
1 K P Zarząd P  I S. twierdzi,  że «. tego p o ­
wodu musiał  odwołać zak o n t rak to w a n e  m e ­
rze . - ’■ --ią Brna, berlińskim  H ero ­
sem i biidnoe-.żtwńsk-m RKT nic l icząc iuż 

■ ^nia lovva zys-kiego z W a r tą  p o z n a ń ­
ską P.K S wobec tego /.v. ł się do PZB 
z p ro śb ą  o u i rzv manie terminu 15 b. m. dla 
m e 'T ’1 T K P. — P o  S.

PRZtD MEC?EH 
WARSZąt  A -Ł Ó O Z

J u t r o  o godz .  12-ej o d b ę d z i e  s ię  w 
C y r k u  d r u g ie  w tym  s e z o n ie  m ię d z y o -

gnol, jeśli iuż m owa ty lko  o p isa rzach  f r a n ­
cuskich. S teve  P asseu r  u zupełn ia  tę listę  
swójem świefnem już nazwiskiem.

S z tuka  „Kobieta  k tó ra  kup i ła  m ęża" ,  jest 
w sp an ia łą  p ró b ą  p rzek ro ju  powojennych o -  
byczajów, jest  u d ra m a ty z o w a n ą  odw ieczną  
w alką  dwóch płci, z k tórycń tym razem  
p rzew agę  ma p łeć  żeńska.

P re m ie ra  w y znaczona  na dziś , wobec ol­
brzymiego powodzenia ,  jakiem cieszy się 
„N ie toperz '  S traussa ,  zos ta ła  p rze ło żo n a  
na p ią tek  20 s tycznia.

T EA TR  KA M ERALNY. Dziś „Dziewczę­
ta w m undurkach" .

„BANDA' W  T E A T R Z E  MAŁYM. C o­
dziennie  „Serce  naośc ież"  z udzia łem : 
Romanówny, Zimińskiej.  Halamy. Parne lla ,  
Syma oraz całego zespołu „B andy"

T EA TR  „M O R SK IE  O K O " Dziś T ea tr  
„M orskie  O ko"  w y s tęp u je  z p rem jerą '  r e ­
p o r tażu  scenicznego w 20-tu ob razach  p. t. 
D o d a tek  Nadzw yczajny!"  W idow isko  tn 

będzie nowym  ro d z a je m  rewii,  k tó ra  c ie ­
k aw ą  akcją  p rzep ro w a d z o n ą  k o n s e k w e n ­
tn ie  pop rzez  w szys tk ie  obrazy, t rzym a w i ­
d za  w nap ięciu  od  p oczą tku  do końca. W 
p rem ierze  w ys tąp i  po  raz  p ierw szy  w  tym  
sezonie  u lubieniec  publiczności W ła d y s ław  
W alte r ,  p o w raca ją  tak ż e  na  scen ę  „ M o r­
skiego O k a "  S tan is ław a  Karl ińska  i A le k ­
sa n d e r  Żabczyński Obok nich  udzia ł  b i e ­
rze cały zespó ł  z  pp. Ja rk o w sk ą ,  M an k ie -  
wiczówną, Krukow skim, Skoniecznym , B o -  
rońskim  na  ozele.

TEATR ARTYSTÓW  (Karowa 18). DzM 
sensacyjny reportaż historyozny A. Tołsto>  
ja i P. Szozegolew a „R asputin '

TEATR „8 m, 30" d a je  rekordową o p e­
re tk ę  „Peppima".

Za kilka dni gościnne w ystępy M akow­
skiej w operetce Straussa „Kobieta, którą  
w ie czego chce".

W ESOŁY T EA TR . C odziennie rewja „Km** 
nawał pod M esalką".

TEATR REWJ1 „LOTOS". Rewfą p . «,
„Co gwiazdy wróżą"

TEATR REW JI „MIGNON" Rewje p. 1 
..Jedziem y na war'ata",

TEATR „B OM B A " (Zamojskiego 30).
D ziś rewja p. t. „Klub dziew ic"

KONKURS KW ARTETÓW  SMYCZKO­
WYCH W K ONSERW ATORJUM . D ziś i 
jutro o godz. 19-ej odbędzie się  w  sali K on­
serw atorium  zapow iedziany konkurs p o l­
skich kw artetów  sm yczkowych o nagrodę 
przechodnią.

TEATR DLA DZIECI „JASKÓŁKA" w 
.HOLLYWOOD". Jutro o  godz 12.15 pop. 

w ielki podwójny program d la  dz e c i. Po raz 
ostatni 30 krasnoludków, baśń w 5 o d s ło ­
nach A liny K wiecińskiej i- rew ia  dziecięca  
w jednym program ie 

CYRK STAN1EW SK1CH. W IELKA PRE 
MJERA NOW OROCZNA! Riko - A lex —  
królowie śmiechu na ozele 16 atrakcji. Co­
dziennie dwa przedstawienia: 4.30 popoł. i 
8.15 wiecz.

k r ę g o w e odv  h k c e r s k i e  T y m  r a ­
zem s p o t k a j ą  s ię  d w a  n a js i ln ie j s z e  o b e c ­
nie  o ś r o d k  b o k s e r f +  +  : Ł ó d ź  i W a r s z a ­
w a  W  r o k u  uh .  z a w o d v  te  r o z e g r a n e  w  
L o d z i  d a ły  w y n i k  10:6 d la  Ł o d z i .  Ze  
w z g lę d u  na w y j ą t k o w o  d o b r ą  f o r m ę  z a ­
w o d n i k ó w  w a r s z a w s k m h  je s t  m o ż l iw o ś ć  
z r eh  ab :  li t o  w an  * & s ię  W a r s z a w y  za  z e ­
s z ł o r o c z n ą  p o r a ż k ę

W a r s z a w a  w y s tę p u j e  na  ty m  m e c z u  
b e z  doc ';->nąłyob  z a w o d n i k ó w  łó d z k i c h  
S k ł a d  W a r s z a w y  z a t e m  b ę d z i e  n i e c o  
s ł a b s z y  niż na m eczu z Brnem Barw  
s to l ic y  b r o n i ć  m am  w  p o s z c z e g ó ln y c h  
w a g a c h :  W i e c z o r e k ,  K a z im ie r s k i .  B o  
r e n s z t e in ,  G ł o w a c k i ,  P :s a r s k i ,  D o r o b a ,  
K->rp:ń sk i  i F a l k i e w i c z .

Yf.+AJM* W A L N E  
Z E B R A N IE  W 3 ZPN.  •

D z iś  o g o d z .  20-e j  o d b ę d z i e  s ię  w  lo ­
k a l u  S k o d y  n a d z w y c z a j n e  w a l n e  z e b r a ­
n i e  W a r s z a w s k i e g o  O k r ę g o w e g o  Z w i ą z ­
k u  P i łk i  N o ż n e j .  N a  z e b r a n i u  k o m is ja  
W O Z P N  p r z e d ł o ż y  d o k l a d n  e  o p r a c o w a  
ne  w n i o s k i  w  s p r a w i e  s t r u k t u r y  pod*  
o k r ę g u  r o b o t n i c z e g o  n a  t e r e n  e  sto licy .

B O N  Z N I Ż K O W Y
D O  C Y R K U

upoważniający do nabycia w  Ka­
sie Cyrku 2-ch biletów  ze zniżką

5 0 1
Bon ważny  na  krzes ła  pa r te row e ,  d o  
łóż parter ,  i I. p ię t ra  oraz  na  ba lkon  
l.i U rzędu na nrzedstawlenia w ieczo ro w e

„WUPEKA1
Wtytwórnia u b i o r 6 w  
męsHch l sportowych 
B i e l a ń s k a  2 1 * t e l - 1 1 - 9 B-A9  

uoleca: v

I

P o n t u r k i  i szhfrokl 
ubrsnla n m i * r s k i e
MĘSKIE i DAMSKIE
Palta jesienne i zimowe 
K U R T K I  skórzane 
S p o d n i e  wizytowe 
i pumpy

973

■ i  Po cenach rew elacy jn ie  niskich 
Wykonywujemy u b r a n i a  na miarę j 
Ceny sp ec ja ln ie  zn iżone!

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zl 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zŁ_8.— . Za zim 20<r.
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz w y s o k o ś ć ’ 1 m i l i m e t r a  w tekście gr 50. zw yczajne gr 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yze mm. gr ’ „kład z w v e z a in v e h  

Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy bezpiatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. uroż.e). Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ukiad ogłoszeń w tekście 3 szpa
10-szpaltowv. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. ___________ _________________ _

R edaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  C Z A R N E C K I .  
    ...

W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P. P .  I .

Odbito w Drukami Spółki Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warecka 7.


